
Zwielokrotnionym  
wysiłkiem pracy

uczci
załoga fabryki

im. Świerczewskiego
72 rocznicę
urodzin

Józefa Stalina
•

nRAG N ĄC  Jak najgodniej uczcić 
T zbliżającą cię 72 rocznicą uro­

dzin wielkiego chorążego pokoju — 
Józefa Stalina, załoga fabryki wy­
robów precyzyjnych im. gen. W al­
tera - Świerczewskiego postanowiła 
podjąć zobowiązania produkcyjna 1 
zwielokrotnić swa wysiłki nad przy­
wieszeniem wykonania rocznego 
planu produkcji.

Łączna wartość zobowiązań za­
łogi zakładów lm. Świerczewskie­
go wynosi około 163.000 zł.
M. In. na zebraniu w  oddziale 

PR-2, majster Leon Janus postanowił 
przeszkolić do końca br. 10 młodych 
robotników na szlifierzy. Brygada 
Henryka Jaworskiego zobowiązała 
łią wypełnić grudniowy plan pro­
dukcyjny w 105 proc. 1 wykonać do­
datkowo szlifierką do szlifowania 
tzw. szczęk tokarskich.

Gorącymi oklaskami i okrzykami 
„Niech żyje wielki wódz postępowej 
ludzkości — Józef Stalinl" robotni­
cy powitali wystąpienia kierownika 
działu PR-2 J. Szczepańskiego, któ­
ry zobowiązał się w  imieniu swoich 
pracowników wykonać plan grud­
niowy w 105 proc.

W  oddziale PR-5 w podejmowa­
niu zobowiązań wyróżniły się kobie­
ty - tokarze, które postanowiły pod­
nieść wydajność pracy o 10 proc.

Po lskie

Duchowni i działacze katoliccy
łączą i!s z całym narodem
w zdecydowanej walce o pokój 

i pokrzyżowanie zbrodniczych planów 
neo hitlerowca w

W ie lka  ogólnokrajowa manifestacja

Dziś
w O  perze

Ąmą
Zespól młodadełowy ar­
tystów chińskich pod 
kierownictwem Chou- 
Wel-Cliienh‘a wystąpi 
na scenie Opery i  mon- 
taiem operowo - baleto­
wym. Początek o godz. 
19-tej.

Pokazy
telewizji

na Wystawie Radiowej
w Warszawie

ia / SALACH Związku Nauczy- 
» »  clelstwa Polskiego w  War­
szawie otwarta zostanie w sobotę 
15 bm. Wystawa Radiowa. Będzie 
ona połączona z pokazem telewi­
zji, pokazem prac radioamator­
skich, stacji krótkofalowej oraz 
sprzętu radiotechnicznego i tele­
wizyjnego.

Przemysłowy instytut teleko­
munikacji urządził na wystawie 

studio telewizyjne do nadawa­
nia audycji telewizyjnych i zor­
ganizował pokaz odbioru telewi­
zji.

Krótkofalowcy LPZ zademon­
strują na wystawie prace krótko­
falowych stacji nadawczo-odbior­
czych. Przemysł radiotechniczny 
wystawia modele sprzętu radio­
fonicznego, a w dziale radiofonii 
przewodowej wystawa zademon­
struje urządzenia, pozwalające 
na odbiór audycji wleloprogra- 
mowych.

duchownych i działaczy 

katolickich we Wrocławiu 

przeciwko remilitaryzacji 

Niemiec zachodnich
O GÓLNOPOLSKI z|azd duchownych i działaczy katolickich z całego 

kraju, który odbył się w dniu 12 bm. w prastarym piastowskim 
Wrocławiu, był wielką manifestacją przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich 1 antypolskim zakusom na granice Odry i Nysy. Świadczy 
o tym nastrój, Jaki cechował zjazd. Jak również wielka liczba Jego ucze­
stników —  1.700 osób, wśród których byli obecni wybitni przedsta­
wiciele duchowieństwa 1 działacze katoliccy. Wymownie świadczą 
o tym wypowiedzi uczestników dyskusji i Jednomyślnie podejmowane 
uchwały.

W  PREZYDIUM zjazdu, któremu 
przewodniczył dziekan wydzia­

łu teologii Uniwersytetu Warszaw­
skiego ks. dr Jan Czuj, zasiedli naj­
wybitniejsi przedstawiciele polskie­
go duchowieństwa katolickiego i 
czołowi działacza katoliccy.

O BSZERNY referat wygłosił prof.
UW  ks. dr Eugeniusz Dąbrow­

ski, który wskazuje na wzmagające 
się zakusy rewizjonistów niemiec­
kich.

W  przemówieniu swoim ks. Dą­
browski stwierdził m. in.i

„Na próżno pewna czynniki za­
graniczne w wyraźnym celu osłabie­
nia stanowiska Polski usiłowałyby 
wbić klin niezgody, czy nieuzgod- 
nionego sposobu działania między 
rządem Polski z jednej, a katolikami 
pclskimi z drugiej strony w  sprawie 
Ziem Odzyskanych. Odpowiada­
my z całym poczuciem odpowiedzial­
ności: n‘ " ma i nie moża być żadnej 
różnicy pod tym względem w po­
glądach wszystkich Polaków.

Na próżno pewne organa katolic­
kiej prasy niemieckiej usiłują wzbu­
dzić u swoich czytelników mniema­
nie, ia  Jednak istnieją różnice mię­
dzy żądaniami rządu polskiego co 
do ostatecznego uregulowania 
spraw kościelnych na Ziemiach Od­
zyskanych, a stanowiskiem katoli­
cyzmu polskiego.

Możemy na to odpowiedzieć:
żądania rządu polskiego aą w y­
razem woli całego narodu.

Przemówienie ks. prof. dr. Dą­
browskiego uczestnicy zjazdu raz 
po raz nagradzali gorącymi oklas­
kami.

W  obszernej dyskusji nad refe- 

(Ciąsj dalszy na str. 2-glej)
I

Ludność N RD  powitała uchwa­
łą władz o odbudowie Berlina 
z wielkim entuzjazmem. Załogi 
poszczególnych zakładów pro­
dukcyjnych podejmują zobo­
wiązania podniesienia wydaj­
ności pracy dla przyśpieszenia 

odbudowy stolicy.
Na zdjęciu: Członkowie bryga­
dy z fabryki im. K. Liebknech- 
ta w Berlinie omawiają możli­
wości zwiększenia swego wkła­

du VI budowę stolicy.
rrfl CAE

W dniu 6 grudnia br. Dolno­
śląskie Zakłady Urządzeń Ra­
diowych U) Dzierżoniowie, dzię­
ki ofiarnej pracy załogi, wyko­
nały roczny plan produkcji.
Na zdjęciu: Przodownik pracy, 
stolarz maszynowy, Stanisław 
Bowsza

CAF. —  fot. Baranowski.

Projekt ustawy
0 zmianie term nu 
opracowania pro:ektu 
Konstytucji
1 przedłużenia 
kadencji Sejmu
P )  N IA  13 grudnia br. odbyło się 

pod przewodnictwem Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej po­
siedzenie Komisji Konstytucyjnej. 

Porządek dzienny obrad obej­
mował 2 punkty:

1 omówienie poprawek, zgłoszo- 
nych przez poszczególne pod­

komisje do projektu, konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, oraz wniosków podkomisji 
redakcyjnej i zagadnień ogól­
nych;
O  projekt Ustawy KonstytucyJ- 

nej o zmianie terminu opraco­
wania projektu Konstytucji 1 prze­
dłużeniu kadencji Sejmu Ustawo­
dawczego.

-Wnioski podkomisji redakcyjnej i 
zagadnień ogólnych &> punktu 1 po­
rządku dziennego referował prof. dr 
St. Rozmaryn.

W  dyskusji nad wnioskami zabie­
rali glos członkowie Komisji Kon­
stytucyjnej ob. ob.: M. Rybicki, A. 
Bocheński, J. Putrament. K. Łubień­
ski, J. Frankowski, E. Ochab, S. 
Ignar, W. Klosiewicz, M. Krajewski, 
E. Szyr.

Dyskusję podsumował przewodni­
czący Komisji Konstytucyjnej, Pre­
zydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Komisja zleciła podkomisji re­
dakcyjnej i zagadnień ogólnych o- 
pracowanie wniosków zgłoszonych 
w toku dyskusji.

Projekt Ustawy Konstytucyjnej 
zmieniającej terminy ustalone dla 
przedłożenia 1 uchwalenia projektu 
Konstytucji Polski Ludowej refero­
wał członek Komisji, szef Kancela­
rii Rady Państwa, M. Rybicki.

Komisja Konstytucyjna uchwaliła 
wnieść powyższy projekt do Sejmu 
Ustawodawczego, upoważniając do 
jego zreferowania w Sejmie, członka 
Komisji, wicemarszałka Sejmu U- 
stawodawczego, ob. W. Barcikow- 
skiego.

Spójrz na kalendarz!
CAŁYM kraju odbywa się 
obecnie przyśpieszony w y­

ścig z czasem. Jak najprędzej i z 
Jak najlepszymi wynikami wejść 
w  nowy rok Planu 6-letnlego — 
oto sprawa honoru i ambicji każ­
dego zakładu produkcyjnego, ka­
żdej budowy, każdego zakładu 
pracy w  mieście.

Jak najszybciej i Jak najlepiej 
wykonać zobowiązania wobec 
państwa —  oto sprawa ho­
noru 1 ambicji pracujących 
chłopów na w«i. Plan prze­
de wszystkim, pełne t ter­
minowe wykonanie planu to 
rzecz najważniejsza —  to hasło 
rozlega się po całym kraju, któ­
ry Jest jednym wielkim placem 
budowy. Przełamanie wszelkich 
trudności piętrzących się na. dro­
dze do wykonania i  przekrocze­
nia planu to probierz charakteru 
i patriotyzmu każdego z nas.

Są Już takie zakłady pracy w 
Polsce, są tacy przodownicy pra­
cy, którzy wkroczyli Już całą pa­
rą w nowy rok, ale są i takie za­
kłady pracy i tacy pracownicy, 
którzy wloką się w tyle. Radując 
się sukcesami czołowych załóg i 
przodujących robotników, którzy 
przedterminowo i z nadwyżką 
wykonali plan, pamiętać musimy 
o tym, że po to, abyśmy mogli u 
wrót nowego raku powiedzieć:

wykonaliśmy zwycięsko rocz­

ny plan, trzeba dołożyć wszyst" 
kich starań, ażeby podciągnąć te 
zakłady pracy 1 te załogi, które 
odstają, trzeba, aby wszystkie 
kopalnie, huty 1 fabryki, wszyst­
kie zakłady produkcyjne 1 budo­
wy wykonały plan w skali ogól­
nokrajowej.

Podobnie wygląda sprawa na 
wsi. Coraz więcej powiatów zbli­
ża się do pełnego wykonania pla­
nu skupu zboża.

A le  są ciągle jeszcze powiaty, 
gromady, które pozostają w  tyle. 
Obowiązkiem ludzi pracy miast 
wobec Polski Jest: produkować 
Jak najwięcej, jak najlepiej i jak 
najszybciej. Obowiązkiem ludzi 
pracy wsi, obowiązkiem chłopów 
Jest: podnosić wydajność z hek­
tara, wykonywać plany skupu i 
kontraktacji, wykonywać zobo­
wiązania finansowe, żywić kraj. 
Obowiązkiem żołnierzy wobec 
Polski jest strzec bezpieczeństwa 
Rzeczypospolitej, stać na straży 
zdobyczy mas ludowych, podno­
sić ciągle swoje wyszkolenie.

Każdy zakład pracy, każdy po­
wiat, każdy z las, wykonując w 
pełni w terminie plan, daje swój 
czynny wkład w  zwiększenie sił 
materialnych i obronnych Polski, 
daje swój wkład w przezwycięże­
nie trudności i przyspieszenie 
marszu do powszechnego dobro­
bytu.

Szy wykonałeś już plan?

Szkolenie poborowych 
nowego rocznika

.Niedawno rozpoczął litiib* w oj  
tko w ą  n o w y  rocznik  poboro­
w ych. M ło d y ch  żołnierzy w d ra ­
ża się do sum iennego  w ype łn ia ­
nia  o b o w ią z k ó w o r a z  rozw ija  
się w  n ich  dyscyplinę, karność 

i rozum ną inicjatywę.
N a  zdjęciu kpr. Tom asz G ro ­
chala, syn  m ałorolnego chłopa, 
zapoznaje poborow ych z . roz­
k ładem  zajęć na  najbliższy o- 
kres. C A F .  —  A F W P .

Kto w Niedaszowie

nie spełnił swego obowigzku

w akcji skupu zboża?

W  walce o wykonanie planu gromady

kułacką obłudę
demaskujq chłopi pracujqcy

(Od naszego wysłannika)
P  RO M AD A Niedaszów impo- 
”  nuje dostatnim wyglądem. 

Piękne domy mieszkalne i solidne 
zabudowania gospodarskie świad­
czą o zamożności mieszkańców. 
Niodaszowianie chlubią się naj­
piękniejszymi urodzajami w  gm i­
nie Mściwojów.

Aby dopełnić obrazu wystarczy 
wspomnieć, że gmina M ściwojów 
jest największą bazą towarową 
powiatu jaworskiego. A  więc gro­
mada Niedaszów to najbogatsza 
wieś w  powiecie.

Każdy z 62 gospodarzy zbiera 
przeciętnie plony z 7 —  8 ha. 
Wprawdzie Kazim ierz Krupa ma 
ich aż 16, ala Jest wyjątkiem  we 
wsi.

Tak się okoliczności złożyły, że 
gmina M ściwojów obrała sobie 
siedzibę w  Niedaszowla.

'7  A PA D A Ł wczesny, grudnio-
Ł  w y zmierzch, gdyśmy do­

brnęli przed budynek GRN. P ier­
wsze w  tym roku igiełki śniegu 
cięły w  twarz.

W iktor Robak —  pełnomocnik 
gminny do spraw skupu zboża — 
zna ludzi i sprawy wsi na wylot. 
Większość czasu spędza w  Nieda­
szowie. Powód? Powód staje się 
jasny już po kilkuminutowej roz­
mowie.

Mimo dzielnej postawy więk­
szości chłopów powiatu Jawor­
skiego, którzy zostali zwolnieni 
z miarek 1 odsypów —  najbo­
gatsza gromada Niedaszów spi­
suje się nie tęgo. Na 62 rolni­
ków, 25 nie wywiązało się z od­
stawy zboża.

Uczciwi nlcdaszowlanle odsta­
wiając często z nadwyżką, sprze 
dali dotychczas Państwu 280.097 
ton zboża, co stanowi blisko 90 
procent ogólnego planu groma­
dy.
25 opornych jakby się umówiło. 

Żałosny, płaczliwy ton, stał się u 
nich „ostatnim krzykiem mody". 
Razi jednak w  tym „krzyku" brak 
oryginalności w  pomysłach. 
Złorzeczą myszom, śnięci i nieuro­
dzajowi.

JOZEFA PIASKOWSKA
\A/ PO BLIŻU  budynku GRN-u 
v v  mieszka jedna z płaczek — 

Józefa Piaskowska gospodarująca 
na 8,5 ha. Zalega do tej pory z od­
stawą 1389 kg.

Okna kuchni są oświetlone. Za­
stajemy ją w  domu. W pierwszej 
chwili kobieta nie orientuje się, 
jaki cel nas sprowadza. Gdy roz­
mowa jednak schodzi na zboże, 
twarz jej zmienia się momental­
nie. Oczy zasnuwają się smutkiem 
i zaczyna się narzekanie na ciężki 
los, na niesprawiedliwość ludzką, 
na mamą ziemię.

—  Skąd wezmę zboże, panie, jak 
nie obrodziło —  mówi Pias­
kowska —  człowiek ledwie koniec 
z końcem zwiąże, wkrótce nie bę­
dzie co do gęby włożyć.

Słowa są obficie zraszane łzami, 
(Dokończenie na str. 2 -ej)

Przed świętami
otrzymamy

dodatkowo

na bony
^  kiełbasę

♦  smalec ♦  / /a /a

AA INISTERSTWO Handlu 
, ł ł  W ewnętrznego komuniku­

je, ie  w  dniach przedświątecznych 
(17— 22 grudnia br.) zostanie w y ­
dany, niezależnie od ustalonych 
norm mięsa i tłuszczu, przypada­
jących w  miesiącu grudniu na 
bony mięsno-tłuszczowe —  do­
datek świrteczny, a mianowicie: 

dla osób zaw odowo pracują­
cych, posiadających bony mięs­
no - tłuszczowe —  0,25 kg kieł- 
basyi

dla posiadaczy bonów mięsno - 
tłuszczowych kat. Dz, 2a, Dz. 2b 
i Dz. 2c —  0,20 kg smalcu 
(względnie słoniny).
V f l  IN ISTERSTW O Handlu 

W ewnętrznego komuniku­
je, że w  związku ze zbliżającym i 
się świętami ustala się jednora­
zową sprzedaż przedświąteczną 
ja j dla posiadaczy bonów mięs­
no - tłuszczowych Dz. la, Dz. ib  
i dla osób zawodowo pracują­
cych w  strefie A.

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

Piątek, 14 grudnia 1951 r,Rok VI Nr 333 (1817) 
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Protest katolików
\A/ DNIU  12 grudnia rozpoczął 
'  ’ we Wrocławiu obrady mani­
festacyjny •/■jazd duchowieństwa i 
działaczy katolickich, poświęcony 
protestowi przeciwko remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich. Z tej 
okazji katolicki dziennik „Słowo 
Powszechne" zamieścił szereg ar­
tykułów, nawiązujących do proble­
matyki zjazdu. Pismo przypomina 
martyrologię księży polskich w  
czasie ostatniej wojny, precyzując 
jednocześnie swe stanowisko wo­
bec faktu popierania przez episko­
pat niemiecki neohitlcrowskich re­
wizjonistów. „Ma ogromne zna­
czenie —  stwierdza „Słowo Pow­
szechne" —  protest nas, katolików, 
którzy w  imię prawdy i sprawie­
dliwości przyłączymy nasz glos do 
głosu ludzi o odmiennym niż nasz 
światopoglądzie.

Nie próbujemy wstydliwie ukry­
wać faktu, że katolicy niemieccy 
ponoszą także odpowiedzialność za 
rozpętaną w  Niemczech falę anty­
polskiego rewizjonizmu. Niedawno 
na tych łamach —  pisze autor ar­
tykułu, ksiądz Jan Piskorz —  czy­
tałem bolesne i przerażające sło­
wa o postawie części hierarchii 
duchowieństwa i katolików nie­
mieckich i choć nie jest lekko czy­
tać te słowa, sądzę, że należało je 
katolikom polskim udostępnić".

„Słowo Powszechne" przytacza w 
innym miejscu przykład ks. Mi­
chaela von Faulhaber, kardynała, 
arcybiskupa monachijskiego, któ­
ry jeszcze w  1915 roku „zagrze­
wał" katolików niemieckich, aby 
„wszystkie swe siły, cały swój
czas, a przede wszystkim modły 
poświęcili na rzecz wojny".

„Kiedy słyszymy o nim —  pisze 
„Słowo Powszechne" —  z jakim 
zapałem i z jakim nakładem sił 
organizuje wśród poddanego sobie 
duchowieństwa akcję rewizjonis­
tyczną i antypolską, musimy
stwierdzić, ie pozostał wierny
swym zasadom głoszonym w  1915 
roku. Tylko, ie jednocześnie mu­
simy stwierdzić, że zasady te nie 
mają nic wspólnego z Ewangelią 
i z nauką Kościoła, że są jej nie­
słychanym nadużyciem dla celów 
służących złu, zniszczeniu, wojnie 
1 bezprawiu".

Pismo przypomina takie, Jaką 
potęgę stanowi ruch obrońców po­
koju, przypomina, Iż wśród Niem­
ców wzmaga się opór przeciwko 
wojennym planom imperialistów 
anglo-amerykańskich. Stwierdziw­
szy, że społeczeństwo NRD dało 
wielokrotnie wyraz niewzruszonej 
woli utrwalenia przyjaznych, są­
siedzkich stosunków z Polską i wo­
li umocnienia granicy na Odrze 
I Nysie —  „Słowo Powszechne", 
mówiąc o jedności narodu polskie­
go w  walce o pokój, zwraca się do 
tych, którzy jeszcze nie w  pełni 
biorą w niej udział.

„Każdy jednak świadomy Polak 
musi zdawać sobie sprawę z zagro­
żenia, jakie stanowi dla naszej 
Ojczyzny ponowne uzbrojenie i 
wyekwipowanie armii niemieckiej.
1 nie tylko zdawać sobie sprawę, 
ale także protestować i niewzru­
szenie bronić swych praw".

W  Rumunii
aresztowano
2  szp ieg ó w
i d y w e rs a n tó w

amerykańskich
z r z u c o n y c h  
na s p a d o c h r o n a c h

Bukareszt 14. 12.

W ICEMINISTER spraw zagranicz­
nych Rumuńskiej Republiki 

Ludowej —  Banaciu wręczył charge 
daffaires Stanów Zjednoczonych w 
Bukareszcie notę, w której oznaj­
mia, że władze bezpieczeństwa a- 
resztowaty na obszarze Rumunii 
dwóch szpiegów amerykańskich — 
Wilhelma Spindera i Konstantego 
Saplakana. Szpiedzy ci zostali w 
dniu 18 października br. zrzuceni na 
spadochronach z samolotu amery­
kańskiego, który startowa! z Aten.

Spinder i Saplakan zeznali, że 
przeszli specjalne przeszkolenie we 
Włoszech w jednym z amerykań­
skich ośrodków dla aqentów wywia­
du i dywersantów. Znaleziono przy 
nich cztery przenośne stacje radio­
we nadawczo-odbiorcze, 20 grana­
tów ręcznych, 5 pistoletów automa­
tycznych i dwa rewolwery produk­
cji amerykańskiej, amunicję, znacz­
ną ilośi złotych pieniędzy i bankno­
tów oraz fałszywe dokumenty.

Zeznali oni dalej, że polecono im 
zorganizować akcję dywersyjną i 
terrorystyczną w Rumunii i zwerbo­
wać w tym celu odpowiednią ilość 
agentów. Spinder i Saplakan mieli 
poza tym zbierać informacje o armii 
rumuńskiej i jej uzbrojeniu, o lotni­
skach, mostach kolejowych i rafine­
riach ralty.

Nots rządu Rumuńskie] Repu­
bliki Ludowej stwierdza, że na­
syłanie szpiegów i dywersantów 
stanowi ze strony rządu Stanów 
Zjednoczonych brutalne narusze­
nie obowiązujących powszechnie 
zafad prawa międzynarodowego 
oraz domaga się ukarania osób, 
które wysiały tych szpiegów do 
Rumunii,

W  świetle dnia Dalsze dziesiątki fabryk
z różnych gałęzi przemysłu

WYKONAŁY ROCZNE 
PLANY PRODUKCYJNE

W spaniałe zwycięstwo 

załogi „Boruty11 

i śląskich górników
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W walce
o wykonanie  
planu gromady

kułacką obłudę
demaskują 
chłopi pracujący

(D okończen ie  ze str. 1-ej)
M ają skruszyć nasze „twarde" ser 
ca. Dzielnie sekunduje matce je ­
den z trzech synów.

Zadajemy pytanie, które żałob­
ny nastrój przemienia w  wybuch 
gniewu:

—  Stać was jednak było na to, 
aby gościć rodzinę i sąsiadów 
przez trzy dni na Weselu córki.

—  Ludziskom wierzycie —* rzu­
ciła się Piaskowska. I  zaraz po­
tem niekonsekwentnie: —  Albo 
mi to nie można wyprawić córce 
uczciwego wesela?!

—  A leż naturalnie, nikt wam 
przecież nie zabrania — łagodzi­
my i zbieramy się do wyjścia. O- 
puszczamy bogato urządzony dom.

FRANCISZEK M ACAŁA
P  RANCISZEK Macała miesz- 

ka naprzeciw. Idąc do nie­
go, wiemy już, że na rozprawie w 
gromadzkiej świetlicy został ska­
zany na 1500 zł grzywny za upor­
czywe niewykonywanie zobowią­
zań wobec Państwa. N ie przejął 
się tym zbytnio i w  dalszym cią­
gu zalega z odstawą.

Na nasze powitanie odburknął 
niechętnie.

—  Myszy, psiekrwie, zżarły zbo­
że. — Rozłożył bezradnie ręce. —  
Nic nie poradzę.

—  Wasz sąsiad wykonał jednak 
plan —  mówimy. Mieszka o k il­
kanaście metrów od was. Czyżby 
jego ziarno myszom nie smako­
wało?

—  Abo, to ja wiem —  wzruszył 
ramionami Macała —  Fakt, że u 
mnie zżarły...

KAZIM IERZ KRUPA
Q  TON 647 kg zboża miał od-
** stawić z 16-tu ha Kazim ierz 
Krupa. I odstawił. N ie odrazu 
wprawdzie. Dopiero grzywna pie­
niężna zdopingowała go.

Krupę pasjonuje gra w  karty i 
hazard. Nie zdążył na czas z o- 
młotem. Gdy uczciwi chłopi młó­
cili, Krupa „rżnął w  oczko' i jed­
nej tylko nocy przegrał do Cisow­
skiego wszystkie pieniądze, otrzy­
mane z cukrowni ze sprzedały jed 
nego ha buraków cukrowych i w  
dodatku 50 kg cukru. W  gromadzie 
Krupa jest czynnikiem rozkładu 
moralnego. Wprowadza atmosferę 
hazardu i niepokoju, odciąga lu­
dzi od pracy, sieje zamęt.

★

W  DNIU 10 bm. na zjeźdzle po 
wiatowym, przodujących 

chłopów, 6-ciu rolników z Nie- 
daszowa zostało nagrodzonych 
dyplomami uznania: Jan Panuk, 
który odstawił zboże przed ter­
minem i ponad plan. Zakontrak­
tował 4 wieprze, z których dwa 
odstawi przed świętami. Bracia 
Kulczyccy, którzy wszystkie 
swoje obowiązki wobec Pań­
stwa wypełniają wzorowo. Encr 
giczny sołtys i dobry gospodarz 
Matysiak, Maria Bobowska i 
Anna Łabanowicz.
Wyróżnieni chłopi należą do 

podstawowej większości mieszkań 
ców gromady, którzy uczciwie 
spełnili swój obowiązek.

Jakżeż mali są wobec nich — 
Piaskowska, Macała, Krupa i ich 
poplecznicy, którzy usiłując uchy­
lić się od obowiązku, odsłaniają 
swoje prawdziwe oblicze spekulan 
tów, obłudników, szkodników.

W  nadchodzącym, ostatnim de­
cydującym etapie walki o wyko­
nanie zobowiązań wsi, chłopi pra­
cujący potrafią od nich wyegzek­
wować należności dla Państwa Lu 
dowego. Uczciwi chłopi bezlitoś­
nie demaskują kłamstwa i wykrę 

Lty kułaków. M. ZAW AD O W SKI

ukończyła realizację tegorocznego 
planu załoga oddziału, produkują­
cego sztuczną skórę.

Jeste śm y wdzięczni Rządowi 
za troskliwą o p ie k f

- mówią chłopi ziem ustrzyckich

PODCZAS swego pobytu na nowych terenach otrzymanych od 
ZSRR na zasadzie umowy o zamianie odcinków pogranicznych, 
wicepremier Aleksander Zawadzki zwiedził wsie i gromady, 

przeprowadził rozmowy i odbył narady z osiedleńcami —  chłopami.

ST A N IS Ł A W  Kruk, sołtys gro­
mady Hoszów, nawiązując do 

pobytu wicepremiera w  jego gro­
madzie,4mówi:

„Powiem nie tylko za siebie, ale 
za całą gromadę —  jesteśmy za­
dowoleni. Wszystko, co nam o-

Duchowni i działacze katoliccy

łączą się z całym narodem
w zdecydowanej walce o pokój

(D okończen ie  ze str. 1-ej) 

ratem ks. Dąbrowskiego zabierało 
głos wielu uczestników zjazdu. 

OŚWIADCZENIE DZIAŁACZY  
KATOLICKICH Z NRD  

'W  E BRAN I serdecznie powita- 
"  li przybyłych na zjazd: w i­

ceprzewodniczącego Izby Ludowej 
NRD, sekretarza generalnego Unii 
Chrześcijańsko -  Demokratycznej 
(CDU) Geralda Goettinga oraz 
członka Rady Centralnej CDU — 
Heinza Frieda.

Gerald Goetting oświadczył m, 
in.:

„Komitet Polityczny Unii 
Chrześcijańsko - Demokratycz­
nej Niemiec (CDU) —  upoważ­
nił mnie do przekazania wam 
najserdeczniejszych życzeń od 
miłujących pokój chrześcijan w 
Niemczech".
Mówca odczytał następnie, przy 

jęte serdecznymi oklaskami, o- 
świadczenie Unii -Chrześcijańsko- 
Demokratycznej (CDU) wystosowa 
ne do zjazdu. Oświadczenie przy­
pomina postanowienia Komitetu 
Politycznego CDU ze stycznia 
1950 r., uznające nienaruszalność 
granicy na Odrze i Nysie i  stwier 
dza m. in., że uchwały w  Jałcie i 
Poczdamie wyrównały krzywdy hi 
storyczne, ustalając zachodnią gra 
nicę Polski Ludowej na Unii O- 
dra —  Nysa.

W  zakończeniu oświadczenie 
stwierdza, że chrześcijanie Polski 
i  Niemiec wspólnie zwalczać będą 
rewizjonizm. „Zjednoczeni we 
wspólnej walce doprowadzimy do 
zapewnienia pokoju w  Europie" 
—  brzmią ostatnie słowa oświad­
czenia, przyjęte przez zgromadzo­
nych długotrwałymi oklaskami.

Członek Izby Ludowej NRD, 
członek Rady Centralnej Unii 
Chrześcijańsko -  Demokratycznej 
Heinz Fried przekazał zjazdowi o- 
świadczenie ks. Karola Fischera, 
który otrzymał zaproszenie na

ŚWIATA
*  Agencja Nowych Chin podaje, 
że w  Pekinie podpisano umowę o 
współpracy kulturalnej między 
Chińską Republiką Ludową, a Ru­
muńską Republiką Ludową.

*  Prezydium Rady Najwyższej 
Ukraińskiej SRR postanowiło mia­
sto Żółkiew w  obwodzie Lwowskim 
przemianować na miasto —  Nieste- 
rowa, rejon żółkiewski na rejon 
niesterowski.

*  Zarząd kolei egipskich unie­
ważnił wszystkie zamówienia sprzę 
tu kolejowego w  Anglii. Obecnie 
zakupy będą czynione w  innych 
krajach.

*  W  Nowym Jorku odbył się
w ielki wiec w  obronie pokoju zwo 
łany przez związki zawodowe i  or 
ganizacje kobiece. W  wiecu wzię­
ło udział około 11 tys. osób.

*  Premier Mossadik zawiadomił, 
że jeśli dawni nabywcy nafty i- 
rańskiej nie nadeślą w  ciągu 10 
dni swych zamówień, rząd prze­
prowadzi transakcję w  sprawie 
sprzedaży nafty z dowolnymi kra­
jam i i firmami, nie przestrzegając 
zasady pierwszeństwa byłych k li­
entów.

*  W  Czechosłowacji odbywają 
się plenarne posiedzenia obwodo­
we komitetów partii komunistycz­
nej, na których omawiane są w y­
niki ostatniego plenum KC oraz 
wytyczne i dalsze zadania organi­
zacji partyjnych.

■* Do Lhassy (Tybet) przybyły 
oddziały Chińskiej Arm ii Ludowej 
i połączyły się z wojskami, które 
przybyły poprzednio. Ludność 
miasta i władze lokalne zgotowały 
wojskom entuzjastyczne przyjęcie.

Na rozkaz
Waszyngtonu
re a k c y jn a  w iększość
parlamentu francuskiego 
ratyfikowała haniebny
„plan Schumana*

Paryż 14. 12.
M  A  CZW ARTKOW YM  posiedze­

niu Zgromadzenia Narodowego 
reakcyjna większość uchwaliła 377 
głosami przeciwko 233 ratyfikację 
„planu Schumana” . Przed tą uchwałą 
odrzucony został wniosek komuni­
styczny, by głosowanie było jawne 
i imienne oraz by każdy deputowa­
ny składał swój głos na trybunie. 
Deputowani komunistyczni stwier­
dzili, zgłaszając ten wniosek, że na­
ród francuski powinien wiedzieć, 
kto głosuje za Francją, a kto zdra­
dza interesy ojczyzny, przyjmując 
haniebny „plan Schumana".

Należy podkreślić, że w  ostatnich 
dniach rząd amerykański wywierał 
bezprzykładną presję na rząd i par­
lament francuski, aby doprowadzić 
do jak najszybszej ratyfikacji „pla­
nu Schumana” .

Przedstawiciele USA w Paryżu 
brutalnie interweniowali i zagrozili 
cofnięciem poparcia finansowego w 
razie dalszej zwłoki.

z KRAJU
«!♦ Prezydent Rzeczypospolitej Pol 
skiej mianował ambasadorem nadz­
wyczajnym i pełnomocnym R P  w  
Rzymie Jana Druto, dotychczaso­
wego ambasadora nadzwyczajnego 
i pełnomocnego RP w  Ankarze.

♦J* Prezydent Rzeczypospolitej 
Polskiej mianował ambasadorem 
nadzwyczajnym i pełnomocnym RP 
w  Ankarze Janusza Zambrowicza, 
dotychczasowego radcę ambasady 
R P  w  Moskwie,

zjazd, lecz nie mógł osobiście 
wziąć w  nim udziału. Ks. Karol 
Fischer wyraża oburzenie na po­
stępowanie Adenauera i niektó­
rych polityków zachodnio -  nie­
mieckich.
PRZEMÓWIENIE PRZEWODNI­

CZĄCEGO PREZYDIUM  
WROCŁAWSKIEJ W.R.N.

rf-'* O R ĄC YM I oklaskami przyjęli 
^  uczestnicy zjazdu przemówie­
nie wygłoszone przez przewodniczą 
cego Prezydium Wrocławskiej W o­
jewódzkiej Rady Narodowej Józe­
fa Szczęśniaka, który powiedział m. 
innymi:

„Dzisiejsze zgromadzenie do­
bitnie świadczy o tym, że wszy­
scy uczciwi Polacy, niezależnie 
od różnic światopoglądowych są 
nierozdziełni w zdecydowanej 
woli obrony pokoju i pokrzyżo­
wania wszelkich napastliwych 
planów ncohitlerowców spod 
znaku Adenauera i Schumachera 
oraz ich amerykańskich protek­
torów, pokrzyżowania planów 
wymierzonych przeciwko pokojo­
wi, przeciwko naszej ojczyźnie, 
przeciwko wolności narodów Eu­
ropy.
Dzisiejsza manifestacja katolic­

kiego duchowieństwa polskiego jest 
przejawem patriotyzmu i głębokie­
go przywiązania do naszych ziem 
zachodnich —  nierozłącznej części 
Rzeczypospolitej".

W  porozumieniu, zawartym przeż 
Rząd Rzeczypospolitej z hierarchią 
kościoła katolickiego, Episkopat poi 
ski wziął na siebie w  sprawie, któ­
ra jest tematem obrad obecnego 
zgromadzenia, zobowiązanie sfor­
mułowane w  pkt IV -tym  porozu­
mienia, który brzmi:

„Episkopat w  granicach sobie 
dostępnych, będzie się sprzeci­
wiał wrogiej Polsce działalności, 
a zwłaszcza antypolskim i rewi­
zjonistycznym wystąpieniom kle­
ru zachodnio - niemieckiego". 
Stwierdzić należy, że znaczna 

część hierarchii kościelnej nie zajęła 
w  tej sprawie dostatecznie jasnej i 
zdecydowanej postawy, ani nie w y ­
kazała stanowczości w  spełnieniu 
tego zobowiązania.

Episkopat nie napiętnował dotąd 
antypolskiej działalności kleru za­
chodnio - niem ieckiego, nie uregu­
low ał dotąd w  sposób konsekwent­
ny i niedwuznaczny sprawy admini­
stracji kościelnej na Ziemiach Odzy. 
skanych.

Jestem przekonany, że stanowis­
ko zgromadzonych w  tej sali księży, 
pisarzy i działaczy katolickich w 
sprawie obrony pokoju i niedopusz­
czenia do rem iiitaryzacji N iem iec 
zachodnich jest wyrazem  prawdzi­
wych dążeń i m yśli ożyw iających 
całe duchowieństwo katolickie w 
naszym kraju i łączy się z dążenia­
mi i interesami narodu polskiego".

DZIĘKU JĄC przewodniczącemu 
Prezydium W roC aw sk ie j W o ­

jew ódzk iej Rady Narodowej, prze­
wodniczący obradom ks. dr Czuj 
ośw iadczył m. in.:

„Chcemy zapewnić Rząd Polski 
Ludowej, składając to nasze 
oświadczenie na ręce Pana Prze­
wodniczącego, że doceniając w y­
siłki Rządu nad wciągnięciem do 
zgodnej współpracy wszystkich 
obywateli kraju, czynić będziemy 
ze swej strony wszystko, by po­
pierać politykę Rządu w jego 
działalności, mającej na celu obro­
nę zagrożonej przez plany wojen­
ne ojczyzny".

Słowa te wywołały gorące dłu­
go niemilknące oklaski zebranych 
księży i działaczy katolickich. 
lV fA Ś T Ę P N IE  przemawiali licz- 
* ’  ni księża i działacze katolic 

cy, m. in. ks. kanonik Bolesław 
Kulawik, ks. prałat Kazimierz 
Katula, literat Jerzy Zawiejski, 
red. Bolesław Piasecki, ks. kano­
nik Sidor i inni.

Wszyscy mówcy zgodnie potę­
pili remilitaryzację Niemiec za­
chodnich i  oświadczyli, że wraz z 
całym narodem uczynią wszyst­
ko, by pokrzyżować zbrodnicze 
plany neohitlerowców i ich impe­
rialistycznych protektorów.

W  trakcie obrad uczestnicy zja­
zdu jednomyślnie uchwalili apel 
do Polaków za granicą i list do 
katolików niemic-kich.

Obrady podsumowała owacyjnie 
przyjęta rezolucja.

Uchwały zjazdu podamy w  ju­
trzejszym numerze.

powiadała o tych okolicach ko­
misja osiedleńcza, gdy przyje­
chała do nas, wszystko, co nam 
obiecał nasz pełnomocnik Rzą­
du, Barszczewski — wykonuje 
się akuratnie. Rząd nasz opieku­
je się nami po ojcowsku.

NA  ZEBRANIU  z aktywem gro­
madzkim w  Hoszowie, która 

odbyło się z udziałem wicepremie­
ra Zawadzkiego, chłopi.opowiedzie­
li, że utworzyli już spółdzielnię 
pierwszego typu, do której należy 
36 rodzin. Gospodarstwo mają bo­
gate, bo 1.120 ha ziemi, w  tej licz­
bie około 400 ha ziemi ornej.

Przewodniczący spółdzielni Jóżef 
Kręcisz, aktywista ZSL, z zapałem 
mówił o pracy dokonanej na no­
wej ziemi i perspektywach rozwoju 
spółdzielni.

„Zrobimy wszystko, co będzie w  
naszej mocy, aby dobrze przygo­
tować się do wiosny, aby przejść na 
wyższy typ gospodarki spółdziel­
czej. Ludzie nasi są chętni do pra­
cy, dlatego plany, .które nakreśli­
liśmy sobie, ażeby rozwinąć gospo­
darkę hodowlaną —  wykonamy.

„Pracują usilnie i ci nawet, któ­
rzy z początku narzekali, zabrali 
się energicznie do pracy —  dodaje 
Aleksander Kapron, członek PPR  
od 1942 roku, obecnie członek 
PZPR. —  A dlaczego narzekali nie­
którzy? Bo dali posłuch wrogom 
kłamliwym plotkom. Wróg starał 
się utrudnić nam akcję przesiedleń­
czą i zagospodarowanie. Teraz i ci, 
co nie wierzyli, przekonali się, że 
nie mieli racji i wdzięczni są Rzą­
dowi za troskliwą opiekę".
W  GROMADZIE Hoszów funk­

cjonuje już szkoła 6-klasowa, 
są nauczyciele odpowiednio przy­
gotowani. Spółdzielcy w e  własnym 
zakresie urządzili świetlicę. Rozwi­
ja swą działalność organizacja 
PZPR, koło ZMP. Jest aktyw ko­
biecy i  wśród nich taka bojowa 
świadoma kobieta, jak Czemelowa 
— która przystępuje do organizo­
wania Koła Gospodyń Wiejskich.

Rozpoczniemy

produkcję

penicyliny
krystalicznej
i wielu nowych

!e!<ów
U  O STATN ICH  dniach Cen-
™ tralny Zarząd Przemysłu

Farmaceutycznego zameldował m i­
nistrowi przemysłu chemicznego o 
przedterminowym wykonaniu przez 
podległe zakłady rocznego planu 
produkcyjnego, który był wyższy
0 65 proc, w  porównaniu z ubieg­
łym rokiem.

Do największych sukcesów prze­
mysłu farmaceutycznego zalicza 
się opanowanie przez zakłady w  
Tarchominie produkcji cennego le ­
ku - penicyliny. Do końca roku 
zakłady tarchomińskie wyprodu­
kują ponad plan 105 miliardów 
jednostek penicyliny.

Jednocześnie z dalszą rozbudową 
zakładów prowadzone są z udzia­
łem i przy pomocy ekspertów 
czechosłowackich prace nad me­
todą otrzymywania tzw. penicyli­
ny krystalicznej, której produkcja 
rozpocznie się w  I kwartale 1952 
r. Równocześnie wprowadzona zo­
stanie do produkcji tzw. penicylina 
prokainowa, tj. połączenie penicy­
liny ze środkami znieczulającymi 
(artykuł dotychczas importowany).

W  bieżącym roku przemysł fa r­
maceutyczny uruchomił produkcję 
szeregu nowych leków. Nowowy- 
budowane zakłady w  Starogardzie 
rozpoczęły na skalą przemysłową 
wytwarzanie sulfatiazolu — środ­
ka przeciwko różnego rodzaju za­
każeniom oraz bromuralu —  środ­
ka nasennego przeciwko neuraste­
nii. Produkujemy, chwilowo na 
skalę półtechniezną, luminal —  śro 
dek leczący ciężkie stany bezsen­
ności, depresje, padaczkę itd. Pod­
jęta została produkcja verona!u —  
środka leczącego stany pobudzenia
1 krztusiec oraz evipanu —  cenne­
go środka do narkozy chirurgicz­
nej. Jeleniogórskie Zakłady Far­
maceutyczne rozpoczęły produkcję 
histydyny —  środka przeciwko o- 
wrzodzeniu je lit i żołądka.

Do końca br. zakłady farmaceu­
tyczne dadzą dodatkowo m. inn. 
penicyliny trzy razy więcej niż 
w  roku ub., salicylanów (środków 
przeciw przeziębieniom) pięć i pół 
raza więcej, aspiryny o CO proc. 
więcej, nici chirurgicznych o 68 
proc. więcej itd,   i -  -

W  S Z Y B K IM  tempie zbliża się do wykonania rocznego 
planu produkcji przemysł chemiczny. Po zakończeniu 

realizacji tegorocznych zadań przez zakłady podlegle central­
nym zarządom przemysłów: farmaceutycznego, gumowego, 
farb  i lakierów oraz przemysłu gazów technicznych w  naj­
bliższych dniach oczekiwane jest zakończenie realizacji planu 
rocznego w  przemyśle barwników i syntezy chemicznej.

W D N IU  12 bm., na dwa dni 
przed terminem zobowiąza­

nia, załoga „Boruty1*, jednego z 
największych zakładów chemicz­
nych w  kraju —  zameldowała o 
zwycięskim wykonaniu planu rocz­
nego zarówno wartościowo jak i 
ilościowo. Zakłady „Boruta“  są 
wielkim ośrodkiem produkcji bar­
wników dla przemysłu lekkiego, 
szeregu półproduktów chemicz­
nych oraz m. in. PAS-u, znanego 
środka przeciwgruźliczego.

W dniu 13 bm. o wykonaniu 
przed terminem planu na rok 
1951 zameldowały dalsze śląskie 
kopalnie węgla: „Gliwice", „Ig­
nacy", „Dębieńsko", „Polska" (w  
której Wiktor Markiewka wy­
konuje już zadania piątego roku 
Planu 6-letniego i osiąga o stat­
nio 437 proc. normy), oraz „Bar­
bara - Wyzwolenie".

Śląskie kopalnie węgla, które 
przedterminowo wykonały pla­
ny roczne, współzawodniczą o 
wydobycie jak największej ilości 
węgla ponad plan.
Pierwsza w  jaworznickim zaglęŁ 

biu węglowym  wykonała roczny 
plan wydobycia węgla załoga ko­
palni „Brzeszcze", w  której Fran­
ciszek Apryas, Budowniczy Polski 
Ludowej, rzucił w  1949 r. hasło 
współzawodnictwa dla uczczenia 
I I  Kongresu Związków Zawodo­
wych.

Do dnia 10 bm. dziewięć zakła­
dów przemysłu kablowego wykona­
ło przedterminowo swe roczne za­
dania produkcyjne.

Na miesiąc przed terminem w y ­
konały plan roczny zakłady prze­
mysłu leśnego.

Roczny plan produkcji wykonały 
już 22 zakłady przemysłu cerami­
ki budowlanej.

Poważne osiągnięcia mają łódz­
kie zakłady włókiennicze. W yko­
nała już plan roczny tkalnia ZPB 
im. Róży Luksemburg, oraz zało­
ga tkalni centralnej ZPB im. Har- 
nama. W  ZPB im. Dzierżyńskiego



„Słotno" na miejscu uiybuchu ui Rembiszouiie!

EKSPERYMENT UDAŁ SIĘ!
Przy odstrzale „komoroujym" pomaga... uioda

Polski przemysł kamieniarski 
wprowadza nowe metody pracy

SŁOWO rOLSKIB Str. S

Rembiszów, początek grudnia.

W DRUGIEJ połowie listopada kamieniołomy rembiszowskie stały 
ślą ośrodkiem zainteresowania pracowników rozległego prze­

mysłu kamieniołomów i klinkierm drogowych. W  stronę Rembiszo- 
wa, leżącego pomiędzy Jelenią Górą a Lubaniem zdążały samochody, 
wiozące przedstawicieli Centralnego Zarządu Przemysłu Kamienioło­
mów. W  Rembiszowie bowiem po raz pierwszy w  dziejach polskiego 
przemysłu kamieniarskiego miano zastosować tzw. „odstrzał komoro- 
w y“ , przy czym chodniki kopalniane miały być zalane wodą.

Z naszego obserwatorium

Rekordzista
szczęścia
L IG A  Rodztcl&lsTca A m e r y k i"  o g ło s i­

ła  w y n ik i konkursu  na n a jszczęś liw  
gzą  parę m ałżeńską. P ie rw s z e  m ie js ce  
z a ję l i :  gen. M ac A rth u r  1 je g o  druga 
żona, Jeanny, z dom u Fa irc lo th .

„ L ig a  R od z ic ie lsk a " , k tó re j c z łon ko ­
w ie  rek ru tu ją  się z am eryk ań sk ie j śm ie  
tan k i k ap ita lis ty czn e j, n ie  og łos iła  m o ­
ty w ó w , k tó re  zd ecyd ow a ły  o p rzy zn a ­
n iu  p ie rw szego  m ie jsca  „s z c z ę ś liw e j“  
p a rze  M ac A rth u r. Szkoda, bo m o ty w y  
te  są c iekaw e.

M ac A rth u r  od  na jm łodszych  lait zdra 
dza ł m an ię b ic ia  rek o rd ó w  w  k ilku  
dziedzinach , o toczon ych  szczegó lną  czcią  
gangsterów , b a n k ie rów  1 służących  im  
w ie rn ie  p o r ltyk ów  W aszyngtonu . R ek or 
d y  te p rzyn os iły  m u ty le  zad ow o len ia  i 
szczęścia, iż  p ie rw sze  m ie jsce , p rzy zn a ­
ne mu przez  zna jącą  się na r ze c zy  ..L i­
gę R odzic ie lską *1, n ikogo  n ie  pow inno 
d ziw ić .

Już w  roku  1903, ja k o  m łod z iu tk i pod 
p oru czn ik  w  ‘ zabo rcze j w o jn ie  p rzec iw  
F ilip in om , b ił ów czesne rek o rd y  \v m a 
sow ych  m oderstw aoh , dokon yw an ych  
na bohatersk ich  obrońcach  w o ln ośc i Fi 
lip in . W  nagrodę za te  reko rdy , k tóre  
sam e p rzez się  n apaw ały  szczęściem  
w ie rn eg o  sługę im p eria lizm u  am erykan  
sk iego , dostała mu się d ruga porc ja  
szczęścia w  postaci có rk i m u ltim ilion e- 
ra  Edw arda  S totesbu ry, p ra w e j ręk i 
M organa , je d n ego  z p raw d z iw ych  w ład  
ców  A m ery k i.

R az ro zp oczę ty  łańcuszek  szczęścia 
ro zras ta ! s ię w  szybk im  tem p ie. D zięk i 
ta tu s iow i żon y  MaO A rth u r  zosta je  naj 
m łodszym  gen era łem  w  U SA . Rośn ie 
ró w n ie ż  M ac. A r th u r  — kap ita lista . W 
latach  trzyd z ie s tych  sam e ty lk o  b row a ­
r y  M ac A rthu ra  p rzyn os iły  mu 10 m i­
lion ów  do la rów  roczn ego  dochodu. G e­
n era ł n ie  b y łb y  jed n ak że  szczęś liw y, 
bez jak iego ś  rzec zyw iśc ie  am erykańsk ie  
go  za jęc ia . Z n ów  mu się jedn ak  po ­
szczęściło . W  roku  1934 M ac A rth u r o r ­
g an izu je  k rw aw ą  m asakrę b y ły ch  k om ­
batan tów , k a lek  z p ie rw sze j w o jn y  
św ia tow e j, k tó rzy  w  potężnych  dem on ­
stracjach  dom aga li się pom ocy od  rzą ­
du. M ac A rth u r  osob iśc ie  k ie ru je  akcją  
w o jska , sam strze la , sam prow adzi 
„ś led z tw o *1 — je s t  szczęś liw y.

W o jn a  z Japon ią  m ia ła  p rzeb ieg  n ie ­
zb y t  p om yślny . M ac A rth u r  dostał c ię ­
g i o d  Japoń czyków , a sam z  k o le i z e ­
m śc ił się na bohatersk ich  partyza tach  
filip iń sk ich , k tó rzy  w ys tą p ili do w a lk i 
p rz e c iw  oku pan tom  o w o ln ość  F ilip in .

Napaść na K o re ę  dostarczy ła  gen era ­
ło w i o k a z ji do pob ic ia  w sze lk ich  rek o r  
d ów  bestia ls tw a  i zb rodn i. P o b ił  r e k o r ­
d y  H lm m lefra 1 je g o  op ra w ców . D la  lu ­
d ó w  św ia ta  sta ł się sym bo lem  oh ydn e j, 
zb rod n ic ze j treści am erykań sk iego  fa ­
szyzm u . N apaw a  go  to  dum ą i  „s zc zę ­
śc iem ", o c zy w iś c ie  szczęśc iem  z  e ty ­
k ie tą  „M a d e  in  U S A " .

K o resp on d en t an g ie lsk ie j agen c ji R eu  
te ra , M acartn ey  p isa ł 17.8.50: P rz ed
czte rem a  tru pam i żo łn ie rzy  koreańsk ich  
gen era ł za trzym a ł s ię na ch w ilę  i p o ­
w ied z ia ł: P ię k n y  w id o k  d la  starych
oc zu ". P o w ie d ze n ie  to  zysk a ło  sob ie  
ponurą s ław ę na ca łym  św iec ie . „L ig a  
R o d z ic ie lsk a  A m e r y k i"  uznała, że tak ie  
O św iadczen ie k w a lif ik u je  M ac A rth u ra  
1 Jego nową, m łodszą o 35 la t żonę, na 
na jszczęś liw szą  parę m ałżeńską am ery ­
kań sk iego  p ó łśw ia tka  w y zy sk iw a c zy  1 
ebrodm iarzy.

A . Rum ian

Podbiegunowa 
wieś nad Obem
ma kino

szpital • 
i gabinetem 
rentgenowskim
i 4 szkoły

N ad brzegiem  rzek i Ob, w  od le­
głości tysiąca k ilom etrów  od Tom ­
ska znajdu je się w ieś A leksan- 
drow skoje, będąca ośrodkiem  pod­
b iegunowego rejonu aleksandrow­
skiego. Na m iejscu dawnej, zapa­
dłej w si w  tajdze, w yrosła  w  cza­
sie w ładzy  radzieck iej w ieś posia­
dająca w ie lką  fabrykę konserw  
rybnych i w ie le  spółdzielni rybac­
kich, które dają roczną produkcję 
w artości 3 m ilionów  rubli.

Dzisiejsze osiedle A leksan drow - 
sko je  posiada szkołę 10-klasową, 
7-klasową oraz dw ie szkoły pod­
staw ow e z dobrze w yposażonym i 
internatam i, dom  kultury, b ib lio­
tekę i kino. R e jonow y szpital ma 
w łasny gabinet fizykoterap ii i ga­
binet rentgenowski, a wzdłuż sze­
rok ich  u lic w si pow sta ją  now e do­
my.

DZIS I  W CZORAJ

D O Rembiszowa jechaliśmy bar­
dzo zaciekawieni. Od lat, kie 

dy ludzie wym yślili środki wybu­
chowe, odstrzał kamienia odbywał 
się następująco. W  skale wierci się 
płytki otwór, zapełnia się go dy­
namitem lub innym środkiem eks. 
plodującym i 6trzela. Metodę „o- 
tworów płytkich" stosowano do 
niedawna. t

Obecnie, wzorując się na meto­
dach radzieckich, wydrążono w  
skale szereg pieczar, które zapeł­
niono środkami wybuchowymi. Z 
kolei wszystkie komory zamurowa 
no, łącząc je  tylko kablem elek­
trycznym: Zazwyczaj chodniki łą­
czące poszczególne komory zapeł­
nia się z powrotem kamieniem a 
to dla uzyskania większej siły wy 
buchu. Tego rodzaju praca jest bar 
dzo uciążliwa. W iele godzin trzeba 
znosić kamienie i  układać je  w 
chodnikach.

Fachowe podręczniki radzieckie 
wspominają, że kamienie można e- 
wentualnie zastąpić wodą. Łatwiej 
jest zalać strumieniem podskórnej 
wody chodniki, niż wypełnić je 
wielkim i głazami. Woda jako ma­
teriał uszczelniający jest doskona­
ła. Tę drugą metodę miano właśnie 
zastosować w  kamieniołomach rem 
biszowskich. Tego rodzaju odstrza­
łu polskie kamieniołomy jeszcze 
nie znają.

'  1600 K G  ŚRODKÓW
W YBUCHOW YCH

P OM YSŁ użycia wody wyszedł 
od inż. Winnickiego. Należało 

jeszcze opracować dodatkowe 
szczegóły. Takie np. żeby kabel łą 
czący komory nie zamókł, woda 
nie dostała się do środków wybu­
chowych i wybuch, jak to się po­
pularnie mówi, nie spalił na pa­
newce.

W  Rembiszowie, kiedy przybyliś­
my na miejsce, wszyscy byli w  sta 
nie dość silnego podniecenia. Tego 
rodzaju odstrzały nie zdarzają się 
co dzień.

wfadysław Szubka, pracownik
kamieniołomu, zatrudniony przy 
jednej z najbardziej odpowiedzial­
nych czynności— ładowania komór 
materiałem wybuchowym, opowia 
da nam teraz, ile  to się załoga spo 
dziewa uzyskać z tego wybuchu ka 
mienia.

—  W  komorach zmagazynowa­
liśmy 1600 kg środków wybucho 
wych. Wybuchną one w  jednej 
sekundzie. Odstrzał powinien dać 
około 15 tysięcy ton kamienia...

Plan 6-letni zakłada, że produk­
cja kamieniołomów ma wzrosnąć 
sześciokrotnie. Dla uzyskania tej 
produkcji należałoby dodatkowo 
zatrudnić jeszcze 40.000 ludzi we 
wszystkich polskich kamienioło­
mach. Tymczasem zwiększenie za­
łogi nastąpi w  tym okresie o 150 
proc. Zamiast ludzi muszą więc 
pracować w  kamieniołomach ma­
szyny. Potężne odstrzały również 
ułatwią pracę.

Za chwilę ma nastąpić wybuch. 
Notujemy jeszcze, że podobną ma- 
todę zastosuje się przy odstrzale w  
Wilczej Górze. Ilość środków w y ­
buchowych użyta do tego odstrza­
łu wynosić będzie 60.000 kg. W  po­
równaniu z wybuchem w  Rembi­
szowie —  odstrzał w  W ilczej Gó­
rze będzie kolosem. W  Wilczej Gó­
rze jednak zastosuje się po raz dru 
gi z kolei metodę wypełniania cho­
dników wodą. Dlatego wybuch w  
Rembiszowie jest tak ważny. W il­
cza Góra dostarczy wówczas 400.000 
ton bazaltu, czyli tyle, ile wynosi 
produkcja 2-letnia potężnych ka­
mieniołomów. Takiego wybuchu, 
jaki nactąpi w  Wilczej Górze, do­
tychczas jeszcze nie widziano...

PO TĘŻNY WYBUCH

T UDNOŚĆ okoliczna została po. 
L  informowana, jak się ma za­

chować. Okna w  domach są szero­
ko otwarte.

Z  m iejsca, w  k tórym  stoimy, w i­
dzim y (jeszcze nie dobiega do nas 
huk), jak  potężna połać kam ienio­
łomu wybrzusza się w  okam gnie­
niu. Pod ziem ią musi działać po­
tw orna siła.

W yrosły  łagodny pagórek party 
od dołu pęka nagle i  w  górę strze­
la ją  ostrym  słupem zapalone gazy 
w ybuchowe.

Wszystko to dzieje się w  se­
kundach i teraz dopiero dobiega 
nas huk wybuchu. Odstrzał Jest 
potężniejszy niż pierwotnie się 
spodziewano. Woda użyta do u- 
szczelnienia zamieniła się pod 
wpływem olbrzymiego gorąca, 
powstnłego przy wybuchu ma­
teriałów wybuchowych, w parę. 
Ta, nie mogąc się pomieścić w 
szczupłych ramach korytarzy,

działała jak najlepszy środek wy 
buchowy.

Odstrzał skończony. Już powierz 
chowne obliczenia wskazują, że dał 
on ponad 20.000 ton kamienia. Dla 
wywiezienia tej ilości kamienia 
trzeba będzie użyć 1000 wagonów 
kolejowych.

M-

W YBUCH w Rembiszowie zapo 
czątkował w polskim przemy 

śle kamieniarskim stosowanie no­
wych metod pracy. Tę prawdę zro­
zumieli nie tylko pracownicy ka­
mieniołomu w Rembiszowie — ale 
ludzie całego polskiego przemysłu 
kamieniołomów i klinkierni drogo 
wych. Olbrzymie zainteresowanie 
towarzyszące „eksperymentowi" 
rembiszowskiemu —  była tego naj 
lepszym dowodem. Eksperyment 
się udal.

Z. FIN

Tragedia górnikóiu we Francji

Tajemnica szybu nr. 7 w Villers
Dloczego Francja obniia wydobycie węgla

D  Z  J Ę K I wysiłkowi załogi budowy elektrow ni „M iechow ice" 
prace przy budowie postępu ją  szybko naprzód.

N a  zd jęciu : pom ocnica m onterska, zespołu m onterów  tu rb ino­
wych Tadeusza Rozentala, Genow efa Biegiesz, podeżas montażu  
pom py turb inow ej wyrabia 180 proc. norm y.

(C A F  —  fo t. K on d ra ck i)

\X7 P A R Y S K IE J  „Gazecie Pol- 
*  * ekiej" z dnia 12 listopada 

znajdujemy dwie notatki Oto treść 
pierwszej:

„Od czasu ostatnich podwyżek 
cen i  podrożenia artykułów żywno­
ściowych życie 6taje się bardzo 
trudne. Zwiększają się wypadki sa 
mobójstw. Aleksander Cichy, eme­
rytowany górnik z Hersin Coupig- 
ny, powiesił się, nie chcąc dłużej 
żyć w  skrajnej nędzy".

A  oto druga:
„Stanisław Szacki, lat 40, górnik 

zamieszkały w  Fouąuieres les Lens 
przy ulicy Sedan, powiesił się kil­
ka dni temu w  piwnicy swego mie 
szkania. Denat przez 25 lat praco­
wał w  straszliwych warunkach na 
szybie Nr. 6, gdzie nabawił się za­
wodowej choroby górniczej — py­
licy. Komisja lekarska przyznała 
mu 50Vo inwalidztwa. Ponieważ 
jednak liczył tylko 49 lat, napoty­
kał na trudności w  przyznaniu mu 
renty, gdyż uważano ga za czło­
wieka zbyt młodego, by poszedł na 
emeryturę. Szacki, chory, żył z re­
sztek oszczędności, opłacając w  
myśl nowej ustsfiftry francuskiej 
część kosztów leczenia. Gdy w y­
czerpał wszelkie zasoby —  popełnił 
samobójstwo".

Oto los polskich górników, dla 
których w  ojczyźnie za czasów 
rządów sanacyjnych nie było pra 
cy. Znamy dobrze tragiczny los 
naszych rodaków we Francji z 
wstrząsającej książki Jana W ik­
tora „W ierzby nad Sekwaną". 
Dziś jest tam o wicie gorzej. 
Francja, uginając się pod cięża­
rem zbrojeń narzucanych przez 
USA, staje się piekłem dla lu­
dzi pracy. Ogranicza się drakoń­
sko import na cele konsumcyjne, 
szaleje drożyzna, realna/wartość 
plac robotniczych stale się obni­
ża. Od górników wymaga się co­
raz więcej, a poziom życiowy sta 
je  się coraz niższy.

RABU NKO W A GOSPODARKA

P RACODAW CY prowadzą w ko 
palniach węgla rabunkową 

gospodarkę. Lekceważy się wszel­
kie przepisy z zakresu higieny _ i 
bezpieczeństwa pracy. W „Gazecie 
Polskiej" znajdujemy opis kopalni- 
śmierci w  Roche la Moliere (Loire) 
gdzie pracują przeważnie cudzo­
ziemcy —  Polacy, Portugalczycy, 
Algerczycy. W  ciągu krótkiego cza­
su 8 górników poniosło śmierć w 
tragicznych wypadkach. Jaka jest 
tego przyczyna?

„Przyczyn należy szukać w  zwięk 
szonym tempie pracy, bez należy­
tej troski o bezpieczeństwo robbt- 
nika. Stary materiał, redukcja per-

sonelu przyczyniają się do wzraw 
stającej liczby wypadków na ko­
palniach".

W iem y jednak, że Francja musi 
kupować drogi, importowany wę­
giel amerykański, wyzbywając sią 
swych nikłych zapasów dolaro­
wych. Jednocześnie zwiększa się 
nacisk na górników francuskich, by 
zwiększyli wydobycie. Jak to po­
godzić?

Otóż znowu „Gazet* Polska* 
daje nam wyjaśnienie tej zagad­
ki gospodarczej. Francja obniża 
swą globalną produkcję węgla, 
aby móc ulokować na rynku wę­
giel amerykański. Dzieje się to 
przez automatyczne zmniejszenia 
liczby czynnych kopalń. Zamyka 
się pewne, mniej rentowne szy­
by, zmusza się górników na in­
nych szybach do zwiększonej 
pracy, aby pokryć część powsta­
łego niedoboru. W rezultacie po­
wstaje bezrobocie 1 tworzy się 
„rezerwowa armia pracy", Jako 
straszak przeciwko tym górni­
kom, którzy buntują się z racji 
całkowitego lekceważenia przepi­
sów bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

PR ZYSZŁA  KOI,EJ 
N A  „SIÓDEMKĘ"

T A K  więc nagle zamknięty zo­
stał szyb nr 7 w  V iller«

(Nord).
„Czyżby nie było węgla na „sió­

demce"? — pytają górnicy. Jesz­
cze jest wiele pokładów do wybra­
nia i pracy na wiele lat. Ale, w  
myśl planu Schumana, podyktowa 
nego przez USA, zamknięto jeden 
szyb w grupie Auchel, inny w Bar- 
lin, w  końcu przsrszła kolej na 
„siódemkę" w  Villers“ .

W iele takich przykładów znaj­
dujemy na łamach „Gazety Po l­
skiej". Gdy czyta się o tych sa­
mobójstwach z nędzy, o katastro­
fach górniczych z winy dyrekcji, o 
zamykaniu szybów — dochodzimy 
do wniosku, że we Francji dzieje 
się dziś to samo, co działo się u 
nas przed rokiem 1939, w kopal­
niach eksploatowanych systemem 
kolonizatórskim przez francuskich 
baronów węglowych.

Grot.

Claude Domercue

Do pałacu Chaillot przybyujają coraz liczniej

wysłannicy pokoju
których p. Acheson nie chce spotkać

0 czym nie piszą 
depesze agencji Reutera

Tytko murzyński

robotnik

(Itorespondencja własna A P I)
P AR YŻ , w  grudniu.

F RANCUSKICH  policjantów, których naszywka na rękawie na 
trzy miesiące przemieniła w  „międzynarodową straż porządko­

w ą" — nie można posądzić o brak czujności. Czujność ta ma zresztą 
bardzo określony charakter. Policjanci francuscy nie żywią serdecz­
ności dla mężczyzn w  beretach I wiatrówkach —  typowej odzieży 
francuskiego robotnika, ani dla kobiet, których ubiór i ruchy zdra­
dzała ciężka codzienna pracę.

Gdy w  międzynarodowym tłu-” 
mie dziennikarzy, dyplomatów i  
wymuskanych funkcjonariuszy 
ONZ wyłoni się nagle teka kon­
trastowa sylwetka człowieka pra­
cy fizycznej, na twarzach strażni­
ków zamiera mompntalnia uprzej­
my uśmiech1. Pada ostre pytanie o 
przepustkę, o cel wizyty.

Jednakże ta zawodowa 1 jedno­
kierunkowa podejrzliwość stróżów 
kapitalistycznego porządku nie jest 
w  stanie przeszkodzić temu, że głos 
ludowej Francji z coraz większą si­
łą przenika za mury eksterytorial­
nego pałacu Chaillot.

ROBOTNICY „R E N A U LTA " 
w PAŁAC U

D ELEGACJE francuskich obroń 
ców pokoju poczynają zale­

wać Zgromadzenie Ogólne ONZ re 
zolucjami z żądaniem rozbrojenia, 
paktu pięciu wielkich mocarstw i 
zakazu broni atomowej — głosi 
depesza agencji Reutera z 2 grud­
nia.

Sucha depesza reakcyjnej agencji 
nie opisuje oczywiście wzruszają­
cych swą pomysłowością drobnych 
forteli, konieeznych dla człowieka 
z ulicy, z zewnątrz, aby przedostać 
się w obręb pałacu Chaillot, dokąd 
przyciąga go nie chęć otarcia się o 
międzynarodowy splendor ONZ, 
lecz wola ocalenia własnego war-

sztatu pracy, w łasnego życia i ż y ­
cia b liskich ludzi, w ola  ocalenia po 
koju.

Depesza Reutera nie opisuje na 
przykład niezapomnianej sceny, 
kiedy to robotnicy największej 
paryskiej fabryki samochodowej 
„Renault", przedarłszy się przez 
polityczno - przepustkowe kor­
dony, stanęli nagle w  lśniącym 
westibulu wielkiej sali posiedzeń, 
zagubieni nieco pośród gmatwa­
niny schodów, sal i korytarzy. 
Po chwili uświadomili sobie, że 
wyrażają wolę tysięcy towarzy­
szy, którzy żądają zakazu bafba- 
rzyńskich broni, żądają rozbroję 
nia i Paktu Pokoju i od razu, o- 
nieśmiclone początkowo twarze, 
nabrały wyrazu twardej pewno­
ści.
Depesza Reutera  n ie odpow iada 

też o pośpiesznych m anewrach za­
chodnich dyp lom atów  „ku  w y j­
ściu", aby uniknąć spotkania z ty ­
m i „n iepożądanym i" rzecznikam i 
p raw dziw ej w o li ludu francuskie­
go.

Otoczenie Achesona, p rzyw yk łe  
do kontaktów  z Robertem  Schu­
manem, n iew ątp liw ie  n iesw ojo  po­
czuło się w  rozm ow ie z Francuza­
mi, którzy przem aw ia ją  język iem  
ludzi uczciwych.

Reuter nie opowiada też o tym , 
ja k  polski delegat, spotkany p rzy­
padkiem  w  tym  sam ym  westibulu, 
serdecznie pow ita ł paryskich robot 
n ików  i odnalazł z  n im i natych­
m iast w spó lny język, ję zyk  ludzi 
broniących pokoju .

ZDECYDOW ANA AKCJA 
NARODU FRANCUSKIEGO

D E P E S Z A  Reutera, m im o lż  su­
cha i bezbarwna w  treści, sta 

now i św iadectw o bezspornego fak ­
tu, że  n iem ożliw a jest zm owa m il­
czenia w okół zdecydow anej akcji 
narodu francuskiego, k tóry  w ie, iż 
gościna udzielona sesji O N Z  nakła­
da nań dodatkową odpow iedzia l­
ność: nakłada obow iązek w p ływ a  
nia na atm osferę obrad w  kierun­
ku zgodnym  z interesam i pokoju.

Sposób, w  k tóry  poszczególne de 
lega c je  przy jm u ją  przedstaw icie li 
załóg fabrycznych , zw iązków  za­
w odow ych  i m asowych organizacji, 
posiada charakter lakm usowego pa 
p i erka: dyplom ata, którego praca 
służy pokojow i, służy interesom  
prostych ludzi, n ie boi się spotka­
nia z  prostym i ludźmi. Bezstron­
ność każe zauważyć, że an i pan 
Acheson, ani Eden lub Schuman, 
ani żaden inny z członków  a tlan ­
tyck iego bloku, nie m ają  odwagi 
spojrzenia prosto w  oczy przedsta- 
w icelom  praw dziw ej Francji.
Naród francuski, znajdując nato­

miast zrozumienie i serdeczne po­
parcie u przedstawicieli tych 
państw, które w  ONZ bronią spra­
wy pokoju i dobrobytu całej ludz­
kości. Do Chaillot przybywają co 
raz liczniejsi „ambasadorowie po­
koju", którzy nie znają co praw­
da dyplomatycznego języka, lecz 
wiernie reprezentują swego wiel­
kiego mandatariusza: naród, któ­
ry jest gotów ze wszystkich sił 
walczyć "rzeciw  wojnie.

ZA naruszenie przepisów o ru­
chu kołowym, robotnik murzyń 

ski W illiam Johson tostal śm iertel­
nie postrzelony przez policjanta.

Komitet praw obywatelskich u> 
Newark (New  Jersey), gdzie ten 
wypadek miał miejsce, zwrócił s if 
do gubernatora etanu ze ekargą, 
prosząo o ukaranie policjanta i  wy­
toczenie mu procesu o usiłowania 
morderstwa. Ale odpowiedzi nie o- 
trzymał.

N io  w tym dziwnego. Poraniono 
przecież tylko murzyńskiego robot­
nika. (ea )

Nie m ógł pozwolić

P R ZE D  poru dniami w Or>«~ 
leusas (S tan  Luisiana), gdzi* 

odbywały się wybory do władz lo­
kalnych, zdarzył się charaktery­
styczny wypadek. Kiedy w lokalu 
wyborczym zjawił się Murzyn John 
Mitchell, który wraz ze swymi dwo 
ma kolegami domagał się, by pozwo 
lono im głosować, twierdząc, ie  kon 
stytucja daje Murzynom do tego 
prawo, zastępca szeryfa Erskin za­
strzelił go z zimną krwią.

Przesłuchiwany przez sąd —  za­
stępca szeryfa na usprawiedliwie­
nie swego postępku — powiedział: 
Nie mogłem przcńei pozwolić, że­
by jakiś brudny Murzyn uczył nas, 
na co pozwala konstytucja.

Sąd widocznie był tego samego 
zdania, bo Erskin nadal pełni sw$ 
funkcje, (ea )

Żyw y oddźwięk
O  E K L A M U J Ą C  jeden z licznych  

11  film ów  krym inalnych, tak po­
pularnych w U S A , amerykańskie ty  
godniki podkreślają, że znalazł on  
niesłychanie „ żywy oddźwięk“  
wśróti publiczności zachodnio-euro­
pejsk iej. Istotnie... N a  przykład u  
dyrektora jednej z f irm  londyń­
skich, k tóry  po sprzeczce z p rzy ja ­
cielem  zabił go, poćw iartował jego  
ciało i  kawałki rzucił do Tam izy.

Trudno o bardziej „żywy od­
dźwięk" —  amerykańskiego sty lu  
życia, propagowanego przez prasę, 
film y , reklamę, (ea  )



Nasz feltejon

Wałbrzyski

Sir. 1 IŁOWO POMKT1S

Bogdan Brzezlrtskl

D R A K O M A N IA
Jeden idzie *aczytany,
Drugi idzie zadumany.
0  wypadek łatwo 1

Lecz:
Dlaczego zaraz tak na hurra7! 
Dlaczego zaraz awantura?
1 po co te nieładne słowa?

„Pan  leale, Jak ta krowa!"
„Pan  chyba zgubił oozy!“
„A  pan jak cesarz kroczy!..." 
„K to  pchać alę lubi gwałtem, 
Niech Jeździ własnym autem!'." 
„M ądrala!"

„Dureń!"
„K retyn !"

„Cham!!"
„Ja d  pokatęl"

„Ja cl dam !!!"

„Nuże!"

Już się gromadzi gapiów grupka, 
Jak aępy węszą tutaj trupka... 
Fodoba im się gratka taka, 
Pyskówka, heca, czyli draka.
Ten krzyczy: „Bić go!" —  tamten: 
Lecz wkrótce Jest po awanturze. 
N ie było trupów, ani krwi, 
Panowie się rozeszli. Zli.

Odwaga — to zaleta nasza.
Lecz Ja tu zdrowy projekt wnoszę:
— Miast obelg, lepiej rzec: „PRZE PRA SZAM !" — 
Aby uszyszeć grzeczne: „PROSZĘ!"
Wtedy *lę kłótnie zlikwiduje!
Zgoda, rodacy? Tak?

DZIĘKUJĘ!

XIII koncert na Politechnice

Najsłynniejsze sonaty Beethovena
Recital Bolesława W ojtow icza

CZ T E R Y  tonaty Beethovena w 
jednyią wieczorze, to nie byle 

gratka dla miłośników muzyki. I  
to jeszcze najpopularniejsze sona­
ty; osłuchane, a więc i  najbliższe 
sercu każdego odbiorcy: „Patetycz­
na", „Księżycowa", „Waldsteinow- 
ska" i „Appasionata

N ic  więc dziwnego te sala P o li­
techniki, aż pękała od publiczności, 
a mam wrażenie (sądząc po ilości 
„myUiwych" dybiących pod drzwia 
m i Politechniki na odkupienie „za 
każdą cenę" biletu), że koncert ten 
można by bez ryzyka powtórzyć i 
to dniu następnym. I  pomyślcie tyl­
ko, że Woytowicz gra te sonaty już 
po raz trzeci we Wrocławiu, a cią­
gle publiczność bije się o bilety.

O sonatach w ogóle, a o sona­
tach Beethovena w szczególności 
pisał już na tym miejscu niejedno­
krotnie m ój „poprzednik po recen­
z ji" , nie będę się więc długo nad 
samymi utworami rozwodziła, a 
przejdę od razu, wbrew swemu o- 
byczajowi, do omówienia wykona­
nia.

Woytowicz gra j id  owe wspania­
le i  sonaty od kilku lat bez przer­
wy. N ie mówię tego w form ie złoś­
liwości. Broń Boże! Tak piękny 
program można grać z ogromnym 
pożytkiem dla słuchaczy i z olbrzy­
mią satysfakcją artystyczną dla 
ticbie przez całe życie, tak jak to 
robił Egon Petri. Jednak na sku­
tek ciągłego udoskonalania, coraz 
głębszego przemyśliwania koncep­
c ji wykonawczej, stała się ona aż 
przerafinowana. Stąd niezwykle 
wolne tempa części środkowych, 
roztapianie się w pauzach, lubowa­
nie się dźwiękiem. Stąd też ooie 
pierwsze sonaty zostały prawie po­
zbawione emocji, 'a zawarte jedynie 
w wycezylowanym kształcie.

Zaczęło się bardzo interesująco: 
Grave-molto allegro e eon brio z 
Patetycznej zafrapowało nas po­
wagą i skupieniem. Ale już. I I  
część zagrana była za powoli, co 
rozpraszało linię motywiczną, a. 
brak kontrastu w tempie pierwsze­

go i  drugiego tematu, zatarł tak 
ważną w sonatach Beethovenow- 
skich, grę kontrastów. Rondo prze­
szło bez większego wrażenia.

Najpopularniejsza * popular­
nych —  sonata „Księżycowa“  te i 
nas rozczarowała. I  znów pierwsza, 
część wykonana bardzo ładnio i  
znów Allegretto za wolne, bez po­
lotu, a część trzecia t  wyraźnie 
stłumionym uczuciem.

Byliśmy mocno speszeni, gdyż 
Woytowicz to chyba jeden * na j­
lepszych w Polsce wykonawców 
Beethovena! Dopiero w drugiej 
części doczekaliśmy się spodziewa­
nych wzruszeń.

Woytowicz wykonał „Waldstei- 
nowską C-dur“ naprawdę wspania­
le ; tak pod względem koncepcji, 
jak i technicznie. Świetnie przy­
mierzone i  skontrastowane tempa, 
pełne umiaru rubata, lekkość ude­
rzenia, piękny, szlachetny ton zło­
żyły się na świetne wykonanie. 
Również i „Appasionata" zadowo­
lić mogła najwybredniejszych słu­
chaczy. Może kontrasty dynamicz­
ne, nie były jeszcze tak mocno pod­
kreślone, m oi* brakowało owego 
„grzmiącego trzy /“ , ale Woytowicz 
potrafi wydobyć cały ładunek emo­
cjonalny obu tych sonat i pokazał 
nam Beethovena żywego i rewolu­
cyjnego.

Jako naddatki usłyszeliśmy „P o ­
lonez fis-m ołl" Chopina, zagrany, 
zapewne na skutek zmęczenia pia­
nisty, tak ogromnym programem, 
nieco chaotycznie i  malutką, pełną 
humoru miniaturkę Mozarta „Ba- 
gatelle“ .

Prosimy ZO Z Politechniki i  „ A r - 
to8“ o więcej takich dobrych kon­
certów muzyki kameralnej. F rek ­
wencja jak widzimy zapewniona. 
Więc odważnie: może by zaryzyko­
wać jakiś kwartet, albo wieczór 
conat skrzypcoioych?

K A U N A  H O RECKA

Objęliśmy zagrody nie po obcych

lecz po przyjaciołach
— móiuią chłopi z rejonu Ustrzyk Dolnych

a młodzież już chce 
pracować przy nafcie

(Od naszego specjalnego wysłannika)

W SZĘDZIE jeszcze można znaleźć tzw. „dobrze poinformowa. 
nych". Poznać ich po charakterystycznej pewności siebie z ja ­

ką komunikują nam te czy inne wiadomości, nie licząc się z tym, że 
owe „wiadomości" w  godziną czy dwie później zostaną zdegradowane 
do rzędu bzdurnych, a często wrogich plotek.

W Sanoku pewien zażywny mieszczanin o rzucającym się wprost 
w  oczy pochodzeniu społecznym oświadczył ml konfidencjonalnym 
szefptem, że „wszystko zabrali ze sobą, nawet pompy studzienne 1 
klamki do drzwi... Zresztą sam pan zobaczy".

Euka l iptusy

osuszają 
biota i bagna

O cennych właściwościach drzew 
eukaliptusowych wiemy niewiele.

A  są one bardzo ciekawe. Euka­
liptus liczący 25—30 lat daje o 
wiele więcej drewna niż każde in­
ne drzewo mające 100 lat. Kora 
eukaliptusów 6tanowi cenny suro­
wiec do produkcj} garbników, l i­
ście zaś zawierają rzadkie substoin 
cje eteryczne, znajdujące duże za­
stosowanie w  przemyśle perfume­
ryjnym  i medycznym.

Eukaliptusy rosnące na powierz­
chni jednego hektara pochłaniają 
w  ciągu roku milion wiader wody 
i dlatego są nieocenioną pomocą 
przy osuszaniu błot.

W  bieżącym roku zasadzono w 
różnych rejonach Związku Ra­
dzieckiego około 5 milionów euka­
liptusów, które stanowić ~będą głów 
ną odmianę w  licznych leśnych 
pasach ochronnych. Gaje eukalip­
tusowe zasadzono obecnie w  A b ­
chazji, w  kraju krasnodarskim, w 
Azerbejdżanie 1 na Krymie.

Nowe ksiąiki techniczne

Poradnik
mistrza*)

Państwowe Wydawnictwa Tech­
niczne opublikowały w  polskim 
przekładzie pracę K. Pietkiewicza 
i A. Lulinieckiego pt. „Sprawocz- 
nik mastiera".

Tłumaczenie dokonane z orygl-. 
nału wydanego w  1947 r., jakkol­
w iek nie zawiera w  sobie najno­
wszych osiągnięć radzieckich, przy 
nosi w iele wiadomości pożytecz­
nych dla polskiego czytelnictwa.

Poradnik ma tiużyć mistrzowi 
jako pomoc w  kierowaniu powie­
rzonym mu zespołem ludzi i ma­
szyn, tak aby wyniki pracy tego 
zespołu były jak najlepsze.

Książeczka ta spełnia ważną ro­
lę. Podnosi ona bowiem kwalifika­
cje mistrza w  zakresie organiza­
cyjnym i technicznym. Z  pracy 
tej, prócz mistrzów, korzystać po­
winni również kierownicy wydzia­
łów produkcyjnych, szkoleniowych 
i socjalnych dla zapoznania się z 
radzieckimi doświadczeniami w  za 
kresie umacniania roli mistrza w 
produkcji.

JADĘ DO REJONU U STRZYK

I ZOBACZYŁEM . Ujrzałem pra­
wdziwy obraz rzeczy, ale przed­

tem jeszcze, zanim dotarłem do re­
jonu Ustrzyk Dolnych, przejętego 
półtora miesiąca temu od władz ra 
dzieckich, przekonałem się raz jesz 
cze. do jak niskich a zarazem śmie­
sznie naiwnych chwytów ucieka 
się szeptana propaganda. W cięża­
rówce idącej z Leska do Ustrzyk, 
pod plandeką, chroniącą nas bez 
większego powodzenia przed ule­
wą, nawiązałem rozmowę z kilko­
ma pracownikami Miejskiego Przed: 
siębiorsttoa Remontowego z Sano 
ka, którzy jechali w okolice U- 
strzyk na wieś, aby zaopatrzyć na 
zimę obejścia nowoprzesiedlonych 
tu chłopów.

— Właściwie nie mamy tam wie 
le do roboty. Ot, drobne .popraw 
ki: tu uszczelnić trochę dach, tam 
naprawić rygiel od wrot stodoły — 
jak to zwyczajnie na wsi bywa. 
Większych jakichś braków w zatou 
dowaniach nie spotkaliśmy ani ra­
zu.

Chłopi radzieccy opuścili domo 
stwa, tak jakby „ oddawali je  
swym rodzinom. Zabrali ze sobą 
swój dobytek, swoje sprasęty — 
prywatne „ruchomości". Wszyst. 
ko natomiast co należy do obej­
ścia czy zagrody ostało na miej 
scu w  najlepszym porządku. W 
małej gromadzie Zadwórze za 
trzyma! naszą uwagę nowy odci­
nek płotu dookoła jednej z chat, 
jaskrawo odbijający swą świeżo­
ścią od ciemnych starych szta­
chet. Widocznie gospodarzowi ra 
dzieckiemu zależało na tym, aby 
jego następca miał porządnie o- 
grodzone podwórze i poczuł się 
od razu „na swoim".

G LIM AS Z N A L A Z Ł  W  STODOLE 
SIECZKARNIĘ

W INC ENTY Glimas z Ustiano 
wej, po wprowadzeniu się 

znalazł w  stodoła sieczkarnię.

c u c m  BYĆ
1 E U M II'

•) K . Pietkiew icz 1 A . Lu lln lecki — 
Poradnik mistrza. Państw ow e W ydaw -1  
nictwa Techniczne. 19*1. Str. 84.

’% Q )oi Sty der
L im iW

„m łyn k i" 1 m nóstwo narządzi po­
mocniczych. Ł a tw ie j w  takich w a ­
runkach rozpoczynać życie na no­
w ym  miejscu, a le w ie le  znaczy rów  
nież świadomość, że  now e siedziby 
obejm uje się nie po obcych —  lecz 
po przyjaciołach.

\
Chiopi, k tórzy się tu osiedlili —  

to przew ażnie średniorolni. U bra ­
ni dostatnio, zaopatrzeni na zimę 
na ogół dobrze. U  każdego praw ie 
jest koń, furmanka, sporo trzody 
ch lewnej, ptactwo domowe. N iepo­
ko ili się ty lko  o tutejszą ziem ię, bo 
dochodziły ich słuchy, że rodzi ona 
tylko m arny ow ies i karto fle. I 
znowu plotka obróciła się ostrzem 
przec iw ko sw ym  autorom. Gleba 
pod U strzykam i da je dobre plony 
żyta  i buraka i ponadto są tu ws,pa 
niałe w arunki paszowe dla bydła.

Teraz w  okresie późnej jesieni 
w ielu  now oprzybyłych chłopów po 
szło na roboty drogowe, gdzie pra­
cu je się na akord. Dzienny zarobek 
waha się od 50 —  70 złotych.

— Niedługo to potrwa, bo już 
naprawianie dróg się kończy,'ale 
zawsze zbierze się sporo grosza 
na zimę — mówi starszy, krzepko 
zbmiowany gospodarz Feliks Ku- 
licki, zwierzając się równocześ­
nie ze swych planów na przy­
szły rok. Może, jak zbierze się 
zgodna gromada, czas będzie po. 
myśleć o spółdzielni produkcyj­
nej...

CHŁOPI G ARNĄ SIĘ 
DO K O PA LN I

TVJ A W E T  na tak od ległym  jeszcze 
' ’  od głów nego nurtu życia kra­

ju  skrawku ziem i, ła tw o zaobser­
w ow ać jak płynne stają się grani­
ce m iędzy ro ln ictw em  a przem y­
słem. A  ściślej: m iędzy ludnością 
w ie jską  a robotnikam i przem ysło­
w ym i.

Do kancelarii kopalni wszedł 
nieśmiało, mnąc czapkę w  rę­
kach, młody chłopak o pucołowa­
tej tw arzy  bez zarostu. N a jw yże j
—  18 lat. Przy jech ał m iesiąc temu 
z bratem  i ojcem, gospodarzem  na 
4 hektarach. M ieszka w  poblisk iej 
wsi. P racu je  jeszcze na placu, ale 
mu to mało daje, chciałby żeby ,go 
skierowano do produkcji.

—■ Za wcześnie, bracie, za w cześ­
nie, przecież nic jeszcze n ie umiesz!
—  woła m ajster.

— No tak, ale nauczyć się mo­
gę właśnie tylko tam —  odpo­
wiada logicznie chłopiec wskazu­
jąc na wieże wiertnicze.
P io trek  B łażek (tak się nazyw a)

ma w  zanadrzu Jeszcze inną spra­
w ę. Otóż koledzy ze v/sl zapytu ją 
za jego  pośrednictwem , czy m og li­
by przyjść do roboty na kopalnię. 
M ie lib y  w ie lką  ochotę, a le z dru­
g ie j strony bo ją  się, czy będą na 
nich krzyczeć i „prześ ladow ać". 

W szyscy w ybuchają  śmiechem.
—  N iech  przybyw ają , a prędaej—  

m ów i m ajster i k lep ie chłopaka po 
ram ieniu —  bo już m nie ręka 
św ierzbi, żeby im  w ygarbow ać skó 
rę... M oże niejednego w yślem y po­
tem do szkoły zaw odow ej, tam  do­
piero poznają piekło.

Chłopiec zrozum iał żart 1 śm ieje 
się teraz razem  z innym i. Obiecu je 
zw erbow ać jak  na jw ięce j tow a rzy ­
szy, pod w arunkiem  jednak, że się 
go w yszkoli na fachow ego robotni­
ka.

O trzym u je na to od starych „na- 
fc ia rzy " uroczyste przyrzeczenie.

...Tak oto w  naszych oczach od 
bywa się proces, który można o- 
kreślić jako „wzrost Ilościowy 
klasy robotniczej".

STEFAN RYM ARZ

PRZYGODY FELKA-WĘGIELKA (31)

Jak zużytkować 
odpadki

Racjonalne zużytkowanie odpadków, 
powstających przy produkcji stanowi 
bardzo istotny czynnik, w p ływ a jący  na 
obniżkę kosztów w łasnych produkcji, 
zagadnienie szczególnie ważne w  obec­
nym okresie wzmożonej w alk i o osżczę 
cinoSć i zwiększenie akum ulacji socjali­
stycznej.

Broszura prof. P aw iow a, szczegółowo  
om aw iająca zagadnienie w ykorzystywa  

nia odpadków  przy przędzeniu baw eł­
ny powinna znaleźć się w  podręcznej 
biblioteczce każdego robotnika i m a j­
stra zakładów  przemysłu bawełnianego, 
biorącego udział w  walce o Jakość pro  
dukcjl 1 oszczędności m ateriałów. N a le ­
ży pamiętać, że przy przędzeniu baw e ł­
ny  odpadki użytkowe stanowią od 6.5 
do 10,5 proc. a w ięc zagadnienie ra ­
cjonalnego ich wykorzystania Jest b a r ­
dzo ważne dla całego przem ysłu ba ­
wełnianego.

„Zużytkow anie odpadków  przy przę­
dzeniu b aw e łn y " ptof. A . P aw ło ­
wa. B iblioteka W łókniarza. Państwowa  
W ydaw nictw a Techniczne, warszaw a. 
1951.

G D Y  J A N E K  powrócił, Wę­
gielek zaczął majstrować coś 
muszlą koło kawałków _ drze­
wa, następnie zaś z jelita  ja­
szczura sporżądził mały luk.

—  Co z tego będzie? —  za­
pytał zaciekawiony Janek.

—• Ogień! —  odparł Węgie­
lek i objaśnił mu działanie ta­
jemniczego przyrządu..

Janek szybko pojął o co 
chodzi i zabrał się do roboty. 
Oparte o miękki kawał drew­
na twarde wrzeciono, porusza­
ło się ruchem wirowym, któ­
ry nadawał mu prowadzony 
ręką Janka tuk.

—  Przyniosę teraz drzewa— 
rzucił Węgielek —  a ty rozpa­
lisz ogień.

Ze względu na moje „ciało" 
wolę od płomieni stronić.

W  momencie, gdy Węgielek 
powrócił z naręczem drzewa, 
błysnął pierwszy płomyczek. 
Janek zapalił sucl^y chrust i 
przeniósł ogień do stosu. Po 
chwili mięso piekło się na roż­
nie, sporządzonym z dzidy.

Z  muszli, z której wyparo­
wała woda, Węgielek wybrał 
garstkę soli i posypał nią pie­
czeń. Nagle rozszecll się nie­
przyjemny swąd. Janek spo­
strzegł, że Węgielkowi zapaliła 
się noga. ów zaś wydając 
okrzyki bólu pędem puścił się 
ku morzu.

(C iąg dalszy nastąpi)

romantyzm
PR Z Y J E C H A Ł  do mnie w od­

wiedziny wuj Onufry. Jak 
przystało na dobrego siostrzeńca 
oprowadziłem go po mieście i  z du­
mą tubylca pokazałem nasze ko­
palnie i wspaniale fabryki. Zdoła­
łem jednak zauważyć, że wujowi 
Wałbrzych nie przypadł zanadto 
do gustu.

Jakieś niewesołe miasto —  po^ 
wiada —  same kopalna, kominy... 
j ludzie jacyś nieciekawi... Wał­
brzychowi brak... jakby tu powie­
dzieć —  aha —  już iHem! Drak 
mu romantyzmu jaki cechoumł np. 
dawną Warszawę.

N a wspomnienie „dawnej'* W ar­
szawy mgłą rozczulenia zasnuły się 
oczy wujowe. Tam było życie! —  
powiadam ci. Kipiało wprost! N je 
oyło dnia, żebyś nie czytał w 'ga­
zecie o jakimś większym włama­
niu, czy zabójstwie w tajeymiczych 
okolicznościach. Na Powału królo­
wały takie sławy jak : „b'elek M u­
cha", „Kuba Rozpruwacz'*, na , Ker 
celaku'‘ —  Tata T a s i e m k a a  o 
„Czarnej Mańce“  z Czerniakow­
skiej cała Wo.rszawa śpiewała pio- 
senui. Jednym słowem dreszcz, emo 
cja, sensacja itd. parne dzieju. A  
u tvas, co?..

W pewnej chwili wuj Onufry 
chwycił mnie za ramię i położył 
znacząco palec na ustach. Ćsśśś!—  
Przed nami maszerowali dwaj mło 
dzieńcy i gestykulując rękoma —  
opoiuiadaU sobie coś z zajęciem. 
Do uszu naszych dobiegały tylko 
urywki zdań:

...„ostatnim razem nie poszło 
jeszcze jak należy... tera« mam 
sposób... podpatrzyłem Ciszaka.... 
złoto nie... Wiercę dziurę z jednej 
strony na ukos... z drugiej., strze­
lam!.. Taki fedrunek... czyste zło­
to... czarnych diamentów. W ostat­
nim... leż nienajgorzej, ale to by­
ła mokra robota... na poty.., „pół* 
tora kolau jednak „zawadziłem"... 
w tym musi być z jakie trzy setki 
więcej

—  Młody narybek —  szepnął mi
wuj do ucha. Przytaknąłem. „Ka- 
siarze7/ —  mrugnął znacząco oczy 
ma. N ie ! —  rębacz —  zaprzeczy­
łem natychmiast. —  Aha —  kiw­
nął wuj domyślnie głową —  rozu­
miem. To jakaś nowa specjalność 
w złodziejskim fachu...

W tej chwili obaj młodzieńcy we 
szli do bramy, nad którą widniał 
napis: „Dom Młodego Górnika

—  Nie kochany wujaszku. —  
To byli przodownicy pracy —  ab­
solwenci szkoły górniczej —  a nie 
adepci sztuki rozpruwania kas, ja ­
cy* żyli w czasach wujkowych. U  
nas takich nie ma. Jednego z nich 
znam. W ubiegłym miesiącu wyso­
ko przekroczył normę i jak tuuj 
sam słyszał nie zamierza na tym 
poprzestać.

—  Tak wujaszku —  to jest włak 
nie nasz wałbrzyski romantyzm. 
Romantyzm, pracy! —  To są już 
niestety inne czasy, nowi ludzie i o 
takich się dzisiaj pisze w gazetach.

Zauważyłemf że w miarę słów 
moich twarz wuja Onufrego zaczę­
ła s{ę wydłużać stopniowo. Coś nie 
coś zaczynał rozumieć...

JE R Z Y  L U B IE Ń

W  wiekach średnich kąpiel stra­
ciła na popularności. Kulturalne  
dorobki Rzymian znikały, w raz z 
nimi i kąpiel, którą zaczęto uw a­
żać za grzech 1 występek.

N aw et książęta i królow ie w y ­
rzekali się przyjemności uważanej 
za grzech. Toteż królowa Izabel­
la hiszpańska była dumna z tego, 
że — jak m ówiła kąpała się tyl 
ko dwa razy w  życiu(!) Raz kiedy  
się urodziła, a drugi w  wieczór 
przedślubny. Cesarz Fryderyk  
Bafbarossa kazał jednego ze t'wych 
podw ładnych ugotować we w rzą ­
cej wodzie, za to, że 5lę kąpał. N ie  
by ł to jednak przypadek cd<scb- 
niony. W  Szikocji, przv l<ońcu 
średniowiecza ukarano korą ęmler 
ci całą rodzinę, za to, że się od­
ważyła w ykąpać. Takie same w y ­
padki, zdarzały się i w  innych kra  
jach. W  Anglii Crom well i pu ry - 
tanie zabronili częstych kąpieli. 
Można było kąpać się tylko przed 
W ielkanocą i to w  koszuli i bez 
lustra w  kąpieli. Za przekroczenie  
groziło więzienie.

W  Polsce, gdzie od dawien <?aw- 
na istniały łaźnie suche, parowe, 
kyjr.el również nie cieszyła *,ę  
zbytnią popularnością. K ra low ie  
posiadali swe łazienki. W ydaw ali 
nawet w ielk ie  sumy, sprowadzając  
nieraz artystów do urządzania ła­
zienek. Lecz na ogół kąpan 'e się 
uważane było za zby;^k, a nie­
kiedy i za grzech. Brat „nglełły  
książę Sw id iyg ie łło  rnuri ił s^ę fta -  
rać o specjalne pozw jle .iie  u pa­
pieża Eugeniusza IV  i.a kąpiel w  
niedzielę dla celów zdrowotnych.



Wschód słońca — godz. 7.37, 
Zachód słońca —  godz. 15.23.

W R O O r A W I

Wagarzyści
T A K  SIĘ dziwnie składa, te  w
'  godzinach przedpołudniowych 

na Dworcu Głównym nawet nie­
zbyt bystry obserwator zauważyć 
może wiele młodzieńczych, gołową- 
lych  twarzy.

Przez oblicza te na ogół rozjaśnio­
ne błogim poczuciem beztroski, w 
niektórych momentach przebiega 

błyskawica przera­
żenia, po czym ni­
kną one na dłuższy 
czas id czeluściach 
dworcowych kulu­
arów.

Gdybyśmy cier­
pliwie i bacznie ob 
serwowali dalsze 
postępowanie tych 
osobników, doszli- 
byśmy do przeko­
nania, że młodzień­
cze ich sumienie 
gryzie jakaś wyraź 
na troska i obawa.

Dalej idące wnio 
tk i mogliby wy­

ciągnąć jedynie członkowie ciała 
pedagogicznego wrocławskich szkół 
średnich, którzy często zachodzą tu 
głowę, gdzie w godzinach lekcyj­
nych przebywa jakiś Maciuś, czy 
Stasia.

Szanowni pedagodzy! przejdźcie 
tię w takich wypadkach na Dwo­
rzec Główny i przyjrzyjcie się twa­
rzom rzekomych podróżnych. Je­
steśmy przekonani, że znajdziecie 
tam wielu bumelantów, którzy do­
tychczas jeszcze nie m ieli sposob­
ności dowiedzieć się o całej nie­
właściwości swego postępowania.

(Ana)

Ciągle jeszcze otwarty problem

PARKU KULTURY
musi wreszcie zostać rozwiązany

Utworzenie komisji społecznej 

i ożywienie działalności dyrekcji
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—  jedynym wyjściem z sytuacji
Z IM NY wiatr grudniowy swo bodnie hula między Halą Ludową 

1 niewykorzystanymi pawilonami Parku Kultury. Skończyła się 
wystawa racjonalizatorska, skończyły się Imprezy. Nleopalone pomiesz­
czenia świecą pustkami, Jeśli nie liczyć eksponatów pozostawionych 
przez organizatorów wszystkich wy staw, nie wyłączając WZO.

Nieszczęsne
Bielany
B IE LA N Y  jest to cicha i mała 

miejscowość, której nie ozna­
czono nie tylko na mapach kolejo­
wych i lotniczych, lecz również i na 
mapach używanych przez szoferów 
PKS. A  szkoda. Bo jest taki auto­
bus, który jadąc z Dzierżoniowa do 
Wrocławia — chcąc nie chcąc —  
przejeżdża przez Bielany i mógł­

by zabierać pragną 
cych dostać się do 
miasta pasażerów. 
Podobno nawet dy 
refccja PKS zrobiła 
taki plon, ale kto- 
by się tam przej­
mował jakimiś Bie 
łanami? Jeśli szo­
fer jest bardziej u- 
czuciowy i błagal­
ne twarze bielań r 
czyków pragną­
cych się dostać do 

pracy u czynią na nim wrażenie —  
to wtedy, owszem —  zatrzyma się.

Ale żeby zawsze —  jak na przy­
kład we Wrocławiu na Rynku — 
mowy nie ma.

Bielany, to są Bielany, i niech się 
cieszą, że P K S -y  \o ogóle chcą 
przez nie przejeżdżać. A le czy to 
słuszne? (Ana)

Gdsie rozsądek?
O BOK toru kolejowego na trasie 

Wrocław  — Leśnica stoją lam 
py gazowe. Owe dość pospolite zja­
wisko nie wymagałoby komentarzy, 
gdyby nie fakt, że już o godz. 15 
lampy te rozsiewają dookoła niko­
mu niepotrzebny blask. Dlaczego?

• Sprawa jest pro­
sta: ustawione na 
przestrzeni ok. 6 
km. latarnie zapa­
la codziennie ty l­
ko jeden człowiek. 
Ponieważ obywatel 
 ̂ten nie jest ani 
szybkobiegaczem, a 
ni nie posiada żad­
nych środków lo­
komocji, ostatnią 

) latarnię zapali on 
w oznaczonym ter­
minie, tj. o godz. 

lS -te j, tylko pod tym warunkiem, 
te  piertuszą zapali o 15-tej.

Kalkulacja — można powiedzieć 
—  dość osobliwa i  kolidująca z 
przysłowiowym zdrowym rozsąd­
kiem.

Czyżby y.asza szanowna Gazow­
nia traktowała go zbyt po maco­
szemu? (Ana)

Jak otrzymać

bon tłuszczowy
na styczeń
C ELEM  otrzymania bonów mię 

sno-tłuszczowych na styczeń 
1952 r. zakłady pracy na terenie 
Wrocławia i powiatów, zaliczo­
nych do tzw. nieckii węglowej, 
złożą w  Prezydium właściwej Ra­
dy Narodowej zapotrzebowania. 
Wykażą w  nich osobno pracow­
ników i ich rodziny, którzy otrzy­
mali w  tej instytucji bony w  gru­
dniu i osobno pracowników przy­
jętych do pracy po zamknięciu ter 
minu zgłoszeń na bony w  grudniu.

W  tym wypadku należy załą­
czyć zgłoszenie potwierdzone przez 
administrację.

W e Wrocławiu Prezydium 
M RN przyjmuje zgłoszenia i za­
potrzebowania w dniach 13—27 
bm. Rejestracja odbywa się w  
dotychczasowych sklepach, w 
czasie od 19 do 28 grudnia.

(ster).

16 kg węgla
za każdy kilogram

nowa!ii@k
otrzymajg ogrodnicy 
kontraktujqcy warzywa
UPR A W A  warzyw jest jedną z 

najrentowniejszych form pro 
dukcji rolnej.

W  walce o wykorzystanie re­
zerw produkcji rolnej Rząd po­
stanowił zapewnić producentom 
warzyw opał i nawózy.

Upoważniono więc Centralę 
Ogrodniczą do zawierania umów 
handlowych, na podstawie któ­
rych producenci zobowiązują się 
do dostawy warzyw w  określo­
nej ilości i terminie, po cenie 
w dniu dostawy.
Na podstaw:e umów zawartych 

w grudniu producenci mają prawo 
do zakupu za 1 kg. nowalii —  16,6 
kg. węgla lub koksu.

Za dostawę warzyw w  okresie 
od grudnia do marca, producenci 
mają prawo do nabycia za 100 kg. 
warzyw od 10—20 kg. nawozów.

Producenci otrzymują zapłatę i 
czeki nawozowe w  dniu dostawy.

C O ROKU tereny Parku Kultury 
zamierały na sezon zimowy. 

Na wiosnę zaś ekipy robotnicze ma­
lowały i odnawiały zniszczone wpły­
wami atmosferycznymi obiekty.

Obecnie sytuacja nie przedstawia 
się o wiele lepiej. Poza zradiofoni- 
zowaną ślizgawką na Pergoli, sto­
łówką akademicką oraz garmaże­
rią w Pawilonie Gastronomicznym, 
nia przewiduje się ożywienia tere­
nów. Istnieją wprawdzie projekty 
przekazania Hali Ludowej dyrekcji 
cyrków, obawiamy się jednak, że 
jak wiele podobnych, pozostaną one 
tylko... projektami.

DLACZEGO TAK  JESTł

DPOWIED2 na to pytanie jest 
^  prosta. Miejskiej Radzie Naro­

dowej brak takich funduszów, 
jakich wymaga aktywizacja terenów 
powy stawowych.

Jednak wobec faktu tego nie 
wolno opuszczać rąk. Trzeba, aby 
wszystkie organizacje masowe, a 
przede wszystkim ZMP, Liga Przy­
jaciół Żołnierza, TPPR i Liga Ko­
biet, w porozumieniu z Wydzia­
łem Kultury Prezydium MRN, u- 
tworzyly komisję, która zajęłaby 
się ożywieniem nieczynnych pawi­
lonów.
Przecież w ramach pracy społecz­

nej można dokonać prawdziwych 
cudów. A  na terenach ,,B1' bardzo 
przydałaby się i czytelnia i jakieś 
spółdzielcze i państwowe sklepy, 
sala imprez itp.

CO ROBI DYREKCJA PARKU?

A  TO pytanie odpowiedź jest 
'  prosta: nie wiele.

Niemal wszystkie imprezy w Ha­
li Ludowej urządzały instytucje ta­
kie jak MKOW, LPZ itp. Wystawę 
organizowała ORZZ. Tak więc rola 
dyrekcji ogranicza się do pobiera­
nia 10-procentowej prowizji od do­
chodu z imprez 1 do snucia nigdy 
niezrealizowanych planów.

A  przecież w  biurze Parku pra­
cują: dyrektor, sekretarka, kie­
rownik imprezowy, kierownik gos­
podarczy, starszy księgowy, kon­
tystka, magazynier, kasjerka i ko­
mendant straży. Dziewięciu pra- 
coiwiików umysłowych! 
Wydawałoby się, że tak , liczny 

personel stanie na wysokości za­
dania i będzie umiał zorganizować 
ciało komisyjne, które rozpoczęłoby 
prace nad aktywizacją Parku Kultu­
ry, Tymczasem dyrektor rozkłada 
ręce i powiada:

—  Nie mamy pieniędzy.
A  czy policzył ktoś ile wynoszą 

focznie pobory pracowników dy­
rekcji?

NASZE WNIOSKI

P  ZAS skończyć z marazmem. 
'•■^Tereny powystawoweprzedsta­

wiają, jako obiekt, niezwykłą war­
tość dla Wrocławia. Od nas zależy,

czy będziemy umieli odpowiednio je 
wykorzystać. Powołanie społecznej 
komisji aktywizacji Parku Kultury 
jest zagadnieniem chwili. Społeczeń 
stwo czeka na jej utworzenie. I cze­
ka na pierwsze plony pracy dyrek­
cji Parku.

(ster)

#  Śniadanie za 2,20 zł 0  Obiad za 3.10 zł 

©  Z u p y  O  Budynie 9  Pierożki

Dziś

Wieczór Piątkowy
w Teatrze Żydowskim
D ZIS o godz. 19.15 w  sali T e ­

atru Żydowskiego im. E. R. 
Kamińskiej • we Wrocławiu, odbę­
dzie się 128-my literacko-arty- 
styczny Wieczór Piątkowy, urzą­
dzony przez Towarzystwo Społecz 
no-Kulturalne Żydów w Polsce.

W  programie: referat pt. „T e ­
matyka żydowska w  malarstwie 
polskim” —  wygłosi red. Hanna 
Hoffmanowa.
W części artystycznej wystąpi 

zespól taneczny ZS Gwardii pod 
kierownictwem E. Wojnoraiskiej, 
przy fortepianie J. Marynowski. 
Z. Niewczas — recytacje, K. Stei- 
ner — śpiew, H. Lichtenfeld — 
fortepian i trio żeńskie oraz kwar 
tet męski przy TSK Ż pod kier. 
Aleksandra Lustiga.

Dwa kanadyjskie 
świerki
i inne drzewa
padły  o f ia rq  
ź le  re a l iz o w a n e j  
ra d io fo n iz a c j i
DRZEW A rosnące na ulicach 

naszego miasta, stanowią je­
go upiększenie i dlatego znajdować 
się winny pod szczególną ochroną 
władz i społeczeństwa.

BieTzemy przykład ze Związku 
Radzieckiego, gdzie kilkudziesię­
cioletnimi drzewami obsadza się 
ulice 1 nikomu nie przyjdzie na 
myśl niszczyć je przez niepotrzebne 
obcinanie gałęzi.

Innego zdania widocznie jest 
kierownictwo radiowęzła Sępol­
no, które od kilku dni przystą­
piło do bezlitosnego szpecenia 
drzew, upiększających naszą 
dzielnicę. W  celu uchronienia 
przewodów radiofonii od zetknię­
cia z gałęziami, co ujemnie 
wpływa na odbiór audycji, ro­
botnicy wycinają całe konary 
pięknych drzew, bezbronnych o- 
fiar, źle realizowanej radiofoni­
zacji.

W  ten sposób zostały zeszpecone 
między innymi dwa piękne kana­
dyjskie świerki rosnące przy zbie­
gu ulic Jackowskiego i  Spółdziel­
czej, które straciły pod ciosami sie­
kiery gałęzie z jednej strony, a za­
razem swój piękny klasyczny 
kształt.

W  dawnym lokalu KIP

nowy bar mleczny
rozpoczyna wydawanie potraw
W ROCŁAW otrzyma jeszcze jeden bar mleczny, który mieścić sią 

będzie w Rynku, w lokalu byłego Klubu Inteligencji Pracującej. 
Prace nad wyremontowaniem i przystosowaniem lokalu do nowych wa­
runków dobiegają końca. Nowopowstającą placówką Miejskich Zakła­
dów Mleczarskich odwiedził przedstawiciel „Słowa Polskiego".

Pozostaje nam tylko doprowadze­
nie gazu i już będziemy gotowi do 
obsłużenia pierwszych klientów — 
oświadczył zastępca kierownika, ob.
Antoni Korczyński. — Potrwa to 
jeszcze najwyżej dwa dni.

W  sali, gdzie konsumenci spoży­
wać będą posiłki, znajduje się już 
około 80 krzeseł i 16 nowiutkich 
stołów, zaopatrzonych w szklane 

pł^ty. W  specjalnie odgrodzonej 
części sali umieszczono kuchenkę I 
gazową, na której podgrzewać się 
będzie gorące potrawy i napoje. W  
suterynie mieszczą się magazyny, 
lodówka oraz kuchnia.

— Czy ograniczycie się jedynie 
do sprzedaży mleka, kawy i bułek?
— zapytujemy kierownika.

— Oczywiście, że nie. Jadłos­
pis nasz fest bardzo bogaty i u- 
roznjaicony. Wydawać będziemy 
śniadania, obiady i kolacje. Cena 
śniadania, składającego się z buł­
ki z masłem i serem oraz 1/4 litra 
mleka wynosi 2,20 zł. Obiad moż­
na zjeść za 3,10 zł.: 

zupę mleczną z makaronem, lub z 
kaszą jęczmienną, pierożki z serem 
oraz budyń z sokiem lub ryż ze 
śmietaną. Ponadto wydawane będą 
zupy jarzynowe i dania barowe —  
stwierdza na zakończenie ob. Kor­
czyński. (c)

Wrocław
Władysław Jurowlcz

FACHOWCY POSZUKIWANI Z G U B IO N O  p ok w itow a  
n ie  w yd a n e  p rzez  sk lep  
k om isow y  w  J e len ie j 
G órze , p l. R a tu szow y  na 
n azw isko  K rzem iń sk a  
Anna. G297p

S K R A D Z IO N O  św iadec 
tw o  cze ladn icze  fr y z je r  
sk ie  N r. 18416 na nazwi. 
sko P ien k oś  S tanisław .

6298p

Z G U B IO N O  kartę m el- 
dunkową na nazwisko  
Kozieja Michalina.

6331g

Z G U B IO N O  skierowa­
nie do szpitala, zwolnię  
nie lekarskie — K o ło ­
dziej Hanna, W rocław .

G332g

Z G U B IO N O  leg. szkol­
ną N r. 113 na nazwisko  
Ryż Tadeusz. 6333g

Z G U B IO N O  tymczaso­
w e  zaświadczenie tożsa 
mości, m etrykę urodzę 
nia i  kartę meldunko­
wą na nazwisko Vese- 
ly Halina. 6334g

S K R A D Z IO N O  doku­
menty na dworcu w  
Legnicy: kartę meldun- 

jkową, dowód wydany  
w  Poznaniu, m etryki u- 

! rodzenia i ślubu i inne 
Ina nazwisko Dudzik Ja 
inina. C299p

U w aga
Korespondenci

„Słowa"!

W niedzielę 
o godz. 10-ej 

narada robocza

O g ło s ze n ia  drobne
H A N D L O W E S K R A D Z IO N O  m etrykę  

urodzenia i ślubu, kar­
tę m eldunkową wydaną  
w  Luban iu  oraz bony 
mięsno -  tłuszczowe na 
na nazwisko Sawa D a­
nuta, W ładysław. 6300p 
Z G U B IO N O  leg. studeTi 
cką N r. 4370 W SE  III  
rok — Kotkowski A n - 
d rze j ._________________ 6306g

P IA N IN O  dobre kupię. 
Oferty ,.S łowo" pod ,,In 
strument“ . 6304g

K U P IĘ : album  znacz­
ków  — adapter do k li­
szowego 6,5 na 9. O fe:-, 
ty „Foto filatelista".

6337g

S P R Z E D A M  teksometr 
„A rgo “ i wózek dzie­
cinny głęboki, elegan­
cki. PI. Staszica 20 m. 
5______________________ 6338g

Z G U B IO N O  bilet służ 
bow y tram w ajow y na 
nazwisko Remin Z b ig -
niew.__________________6308g
Z G U B IO N O  książeczkę 
w ojskową i kartę m el­
dunkową Trucheł Stani 
sław, Trucheł Sabina, 
Trucheł Ryszard. 6311% 
Z G U B IO N O  kartę m el­
dunkową na nazwisko  
Now akow ska M aria.

6307g

Z G U B Y

Z G U B IO N O  leg . WSE 
N r. 3132 na nazw isko 
O lszew sk i Tom asz. 6230g
Z G U B IO N O  kartę  m e l­
dunkow ą na nazw isko 
M icha lak  Z o fia . 63Q5g

P O K Ó J  z  kuchn ią  za ­
m ien ię  na pokó j z n ie- 
k ręp u ją cym  w e jśc iem : 
O fe r ty  pod  „Pokó j**.

6327g

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  dom ow a po ­
trzebna. R e fe re n c je  po ­
żądane. P iastow ska  26 
m . 4. G273g

S A M O D Z IE L N A  gospo­
sia potrzebna  n a jch ę t­
n ie j sam otna. A n to n ie ­
go  11 m. 1. 6303g

W Y K W A L IF IK O W A N Ą  
op ieku n kę do d w u le t­
n ie j d z iew czyn k i poszu 
ku ję. W aru nk i dobre. 
O fe r ty  , ,L e k a iz “ . 6309g

P O T R Z E B N A  gosposia. 
K om u n y  P a ry s k ie j 45 
m. 6. 6329g

W Y C H O W A W C Z Y N I 
lub ku ltu ra lna osoba po 
trzebna  do dziecka . Wa 
runk i bardzo  dobre. — 
W roc ław , T rau gu tta  106 
m. 4. 6330g

R O Ż N E

S K R A D Z IO N O  kartę : 
m eldunkową dn. 4.12 na : 
nazw isko L ibera  Stani- 1 
sław . 6312g i--------------------i
Z G U B IO N O  przepustkę 
służbową nr. 184 w yd a - - 
ną W Z W S  na nazwisko : 
Zioła Józef. 6314g

Z G U B IO N O  leg. służbo 
w ą N r. 286 na nazw i­
sko Nadobny Józef.

6319g

Z G U B IO N O  leg. akade­
m ick ą  N r. 7 wydaną  
j  przez Rektorat Wyższej 
; Szkoły Pedagogicznej 
I na nazwisko Paszkow - 
Iska Zofia . 6318g

| Z G U B IO N O  leg. ZW. 
Zaw . na nazwisko T u ­
tek Stefan. 6320g

Z G U B IO N O  kartę m el­
dunkową na nazwisko  
Pietkiewicz Genowefa.

G321g

Z G U B IO N O  portfel z odj 
cinkiem zameldowania  
na nazwisko Jurczak  

1 Bronisław . 6322g

- Z G U B IO N O  kartę m el-
ł dunkową na nazwisko ' K raw czun  Weronika ul. 
a Pułaskiego 20 m. 3.

6323g3------------------
■1 S K R A D Z IO N O  kartę j m eldunkową na nazwi- 
. sko Borczyk Marta.
» 6324g

; S K R A D Z IO N O  kartę  
I rejestracji wojskow ej 
wydaną przez P W R N  
W rocław , na nazwisko  
Kow alew ski Marian.

6328g

Z G U B IO N O  kartę m el­
dunkową na nazwisko  
Zw olak  Janina w . W ła  
dysławów , gm. Rudnik, 
pow. Krasnystaw  woj. 
Lublin , 83l7g

L O K A L E

SA M O T N A  poszukuje  
pokoju um eblowanego. 
F-ka M ydła, K rakowska  
112, księgowość. 6302g

PO SZU K U JĘ  pokoju z!
używalnością kuchni. 
Oferty do ,,S łowa“ pod
„Zaraz".______________6313g
P O S ZU K U JĘ  pokoju  
sublokatorskiego, śród­
mieście, wygody. Cena 
obojętna. O ferty „Urzęd  
niczka", 6325?

Z A  T R O S K L IW Ą  op ie- 
ke W  czasie choroby 
składa serdeczne po­
d z ięk ow an ie  dr. N ar- 
kuńskiem u i dr. K la w e  
— L oh o  K ry s tyn a . 6301 g

P O D Z IĘ K O W A N IE  za
odn ies ien ie  dokum en ­
tów  T k a czy szyn ow l M i 
ch a łow i składa Parosz 
Józef. 6336g

P O S Z U K IW A N IE
R O D Z IN

R O M Y  i B ron i z dom u 
Szum skich zam ieszka­
łych  w  Z ło te j L ip ie  i 
K ośm ie rzyn ie  poszuku­
je  Dasiek Rom an iuk  — 
W rocław , ul. W ieczorka  
39 m. 4. 6326g

♦  Słabe oświetlenie
♦  Brak szatni 
&  Małe

pomieszczenie

fo główne 
bolączki
Centralnej

Czytelni
ENTRALNA Czytelnia Miej- 
skiej Biblioteki Publicznej w 

Rynku cieszy się dużą popularnoś­
cią wśród wrocławian. Pogłębia tu 
swe studia młodzież akademicka i 
uczniowie szkół średnich, a ludzie 
pracy przychodzą na „gazetkę". 
Dzienna frekwencja czytelników się­
ga 60 osób.

Poważną Jednak bolączką czy­
telni Jest niedostateczne oświetle­
nie sali. Należałoby więc wzmoc­
nić światło przez obniżenie lamp 
lub wprowadzenie lamp stoliko­
wych.

Z nastaniem słotnych dni daje 
się również odczuwać brak szatni.
Trzecią, niemniej poważną bolącz­

ką czytelni, jest zbyt mała ilość sto­
lików. Wskazane więc byłoby wsta­
wienie jeszcze 30-tu stołów i w y­
korzystanie długiego hallu na prze­
chowalnię książek, czasopism i szat­
nię.

Korespondent Lewicki

Do 15 grudnia
należy zarejestrować
bony
by o trz y m a ć

ryby i śledzie
r#  A W IA D A M IA M Y  wszyst- 

kich posiadaczy bonów 
mięsno-tłuszczowych, że w ter­
minie do 15 grudnia br. należy 
zarejestrować bony w sklepach 
rybnych i spożywczych sektora 
uspołecznionego.

Na podstawie zarejestrowa­
nego bonu można będzie nabyć 
w terminie od dnia 15 do 22 
grudnia br. śledzie solone, a od 
17 do 22 grudnia — karpia.

woc
N o tatn ik

★  O dpraw a k ie ro w n ik ó w  zak ład ów  1 
re fe ren tó w  bonow ych  w  sp raw ie  om ó ­
w ien ia  In stru kc ji rozdzia łu  bon ów  
m ięsno -  tłu szczow ych  na m iesiąc s ty ­
czeń  1952 roku odbędzie  s ię w  dniu 13 
bm . o g od z in ie  17-tej w  sali k o n fe ren ­
c y jn e j P re zyd iu m  M R N  p rzy  ul. Su ­
k ien n ice  9.
★  Z e  w zg lęd u  na rem ont, zam kn ię ty  
zosta ł na p ew ien  czas bar m leczn y  nr. 5 
p rzy  ul. M a la rsk ie j. W  zw iązku  z tym  
k ie ro w n ic tw o  i personel n ow op ow sta ją ­
cego  baru w  R yn k u  zaprasza ją  w s zy ­
stk ich  konsum en tów  z  u licy  M a la rsk ie j 
do s ieb ie  na sm aczne śniadania 1 o- 
b iady .
★  W  dniu 14 grudn ia  na sa li n au kow ej
W roc ław sk iego  T o w a rzy s tw a  M iłośn i­
k ó w  H is to r ii p ro f. .d r . M . M o re low sk i 
w y g ło s i od czy t pt. „R e z y d e n c je  b ocz­
nych  lin ii P ia s tów  w e  W roc ław iu  i ich  - 
oca lone częśc i" . Pos ied zen ie  o d b ęd z ie  • 
się w  loka lu  Instytu tu  H is to r ii p rzy  
ul. S zew sk ie j 49 (sala 108) o godzince 
17-tej. 7. ’

Aa ekranie 
— i -----------------

„Śpiewak
nieznany"

O A F IL M Y , które wznawiane 
^  nawet po raz trzeci czy czwar­

ty cieszą się powodzeniem wśród 
publiczności. Do tych „żelaznych 
pozycji“  repertuarowych należy o- 
braz francuskiej produkcji Śpie­
wak nieznany".

Treść film u jest raczej panalna i 
mówi nam o dziejach miłości dwoj­
ga ludzi rozłączonych intrygą, -zręcz 
nie zorganizowaną przez rywala. 
Obraz obfituje w liryczno - senty­
mentalne sceny, przypominające 
niektóre przedwojenne historyjki 
a la „Trędowata“ osławionej M ni­
szkówny.

Jest jednak przyczyna, która 
sprawia, że widz polski z przy­
jemnością idzie do kina, które wy­
świetla „Śpiewaka nieznanego". 
Tym  magnesem jest piękny, aksa­
mitny głos śpiewaka włoskiego T i­
no Rossi, kreującego rolę tytułową 
bohatera filmu. Aby usłyszeć prze­
piękny „Żal" Chopina czy „Walca" 
Brahmsa w wykonaniu Tino Rossi, 
warto nawet przełknąć ckliwą p i­
gułkę w postaci „super łzawo" sen­
tymentalnego scenariusza.

( II. Musz.)

IwfDOtyiSKA
 mm

T E A T R Y

P A Ń S T W O W A  O PER A  — godz. 19 —  
Występ artystów chińskich.

P O L S K I — godz. 19 — „Jegor B u ły -  
czew".

M ŁO D EG O  W ID Z A  — godz. 12.30— „P i­
nok io"; godz. 19.15 — „W czoraj 1 
przedwczoraj" (zamkn.).

K A M E R A L N Y  — nieczynny.
W Y S T A W Y

M U ZE U M  SL. — pl. W ojewódzki — „G a  
leria malarstwa polskiego i średnio­
w ieczna sztuka śląska"; „Śląsk w  mo­
netach, pieczęciach 1 m edalach".

M IEJSK A  B IB L IO T E K A  P U B L . -  Ry­
nek 58 — „Adam  M ickiewicz".

P.T.F. — ul. Stalingradzka 26 — „Fo­
tografika J. M ierzecklej".

KINA

Ś L Ą S K  — „Śpiewak nieznany" (franc.) 
godz. 16, 18 1 20.

W A R S Z A W A  — „Dziewczyna u źródła** 
(radz.), godz. 16, 18 1 2 0 .

P R Z O D O W N IK  — „K w iat miłości” 
(radz ), godz. 15,45, 18 1 20.

S C A L A  —  „Ostatni re js " (N R D ), godz. 
16, 18 1 20.

POKÓJ — „Pustelnia Parm eńska" »er. 
n  (franc.), godz. 17 1 19.

P O L O N IA  — „Renegat" (ang.), godr. 
15,45, 18 1 20.15.

PIONTER — „Orzeł K aukazu", ser. n  
(radz.), godz. 15, 17 1 19.

T Ę C ZA  — „Św in iarka 1 pastuch" 
(radz.), godz. 16, 18 1 20.

F A M A  — „Upadek Berlin a " »er. I I  
(radz.), godz. 18 1 20.

D W O R CO W E  -  Aktualności *  godŁ  
16, 17, 18, lt, 20, 21. 22 1 22.

R O B O T N IK  — „Św iat się śm ie je" 
(radz.}, godz. 19.

FO T O PLA ST IK O N  -  ul. SU llngtadS - 
ka (4 — „A lpy  austriackie".
Czynny od godz t — 21.

*
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  otwarty od 

godz. 9 — u.

NOCNE DYŻURY APTE K

SPOŁ. Nr. 147 — ul. Sredzka 18o 
SPO Ł. N r. 17 — ul Pułaskiego 1 
SPO Ł. N r. 8 — pi.' P K W N  2,
SPOŁ. N r. 144 — ul. Stalina 10,
SPO Ł. Nr. 2 — ul. Damrota 7,
SPO Ł. N r. 142 — ul. M ikołaja 46.
SPO Ł. N r. 14 — ul. Żuławskiego 3. 
OSTItE D Y2U H Y  S Z P IT A L I  

S Z P IT A L  M IEJSK I N r. 4 (oddz. wcwn,
1 chirurg.) ul. Józefa 2._

S Z P IT A L  M IEJSK I N r. 5 (oddz. dzlec.) 
— ul. Kasprowicza 61/66.

GRUDZIEŃ
Piątek

Izydora, Alfreda

W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  T O K A R Z Y  na Obr6t> 
kę mechaniczną, FR EZER Ó W , W ZO R C A R ZY j 
zatrudni natychmiast W ytwórn ia Sprzętu Ko-I 
m unikacyjnego — W rocław . — W ynagro­
dzenie w/g um owy zbiorowej. M ieszkanie 
zapewnione. W yżyw ienie w  stołówce. Zw ro t i 
kosztów podróży z m iejsca zamieszkania. Zgło-! 
szenia osobiste 1 pisemne przy jm uje Dział' 
K adr Zakładu. 6051k

IN Ż Y N IE R Ó W  - T E C H N IK Ó W  (m echaników - 
e lektryków ), G Ł Ó W N Y C H  K S IĘ G O W Y C H , | 
K IE R O W N IK A  D Z IA Ł U  F IN A N S O W E G O  do 
pracy w  Z ie lonej Górze w  terenie W ojew ódz-, 
twa (pow iatu ) przyjm ie natychmiast okręg  
P Z Z . Zgłoszenia k ierować: Sekcja Personalna: 
Okręgu Polskich Zak ładów  Zbożowych  w  Z ie ­
lonej Górze, ul. Św ierczewskiego N r 32.

•  6266k;

D W Ó C H  W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  P A L A C Z Y ,  
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Z  doświadczeń ostatnich dni

Wyborami do władz kół sportowych
winny zainteresować sią rady zakładowe

Dobrze przeprowadzone wybory  

—  propagandą sportu

J EDNYM z najważniejszych wydarzeń w tyciu koła sportowego są 
doroczne wybory do Jego władz. W  toku dyskusji, która w  więk- 

*zej części obejmuje krytykę pracy ustępującego zarządu, dowiadu­
jemy się, Jak pracowało kolo w ciągu ubiegłych 12 miesięcy. Dowia­
dujemy się tri o sukcesach i niedociągnięciach. Wyciągamy wnioski 
na przyszłość.

Przed kilkoma dniami rozpoczę­
ły się we wrocławskich kołach spor 
towych wybory. W iele kół dobrze 
przygotowało się do tej akcji. Na 
zebraniach przedwyborczych ak­
tyw  sporządził bilans pracy za u- 
biegły rok 1 opracował wytyczne 
na rok 1952. Jednak nie wszędzie 
dobrze przygotowano się do wybo­
rów.

W yelim inow ać

kmt’ui;ewsporc'e
-wzywają lekarze

W alny  zjazd lekarzy sportowych, 
który  zakończył obrady w  W arszawie, 
powziął doniosłą uchwałę zm ierzającą 
do zapobiegania kontuzji w  sporcie. L e ­
karze postanowili w  tym celu przed­
stawić G K K F  pro jekt instrukcji lub  
larządzenia o zapobieganiu urazowo- 
Icl, opracowany na podstawie mate­
ria łów  radzieckich.

Instrukcja ta stwierdza, fis głównym i 
przyczynam i powstawania, kontuzji 
Jest:

Nieprzestrzeganie przepisów, obow ią ­
zujących instrukcji 1 zarządzeń orga­
nizacji zawodów  1 prowadzenia trenin­
gu.

Niepoddawanie się badaniom  lekar­
skim przez ćwiczących.

Niedostateczny stan urządzeń spor­
towych i sprzętu.

Nieuwzględnianie w arunków  atmosfe­
rycznych oraz brak  dyscypliny u ćw i­
czących, którzy niejednokrotnie star­
tu ją  w  zawodach w brew  zaleceniom  
lekarskim .

W  22 punktach instrukcja form ułu je  
ralecertia, które pow inny usunąć przy­
czyny dotychczasowych kontuzji.

K ończq  się

rozgrywki szachowe
o m istrzostw o

Dolnego Śląska
W N IEDZIELĘ 10 bm. zakończą 

się rozgrywki szachowe o 
drużynowe mistrzostwo Dolnego 
Śląska. Jak wiadomo mistrz i w i­
cemistrz województwa zakwalifi­

kują się do roz­
grywek strefo­
wych o mistrzos­
two Polski. 

Najclekawlej za- 
t powiada się mecz 
> wrocławskich ry ­
wali: AZS-u 1 Ko 
lejarza. Jedynie 
wysokie zwycięs- 
mogłoby odebrać 

akademikom tytuł mistrza woje­
wództwa, a to wydaje się mało 
prawdopodobne: Przewidujemy wy 
nik zbliżony do remisowego.

Wiceleader tabeli, legnicka 
Spójnia, przyjeżdża do Włóknia­
rza Leśnica. W spotkaniu tym go 
spod.arze stoją na straconej po­
zycji.

W  Jeleniej Górze dojdzie do po­
jedynku miejscowych drużyn: Ko 
lejar?.a i Włókniarza. Zdecydowa­
nym Caw.orytem są kolejarze. W 
ostatnim meczu dnia Górnik W ał­
brzych będzie miał za przeciwni­
ka Kolejarza ze Świdnicy.

two Kolejarza

WZORCOWE W YBORY UNII
Rada Okręgowa Unii zorganizo­

wała w dniu 8 bm. wzorcowe wy­
bory w najlepszym swym < kole 
przy Zakładach Kartograficznych. 
W  wyborach wzięli udział aktywi­
ści sportowi tego zrzeszenia, któ­
rzy w  ten sposób przeszli praktycz­
ną naukę, jak organizować wybory 
w swoich kołach.

Doskonale przygotowali się spor­
towcy z Zakładów Kartograficz­
nych. Przy pomocy ZM P 1 rady za­
kładowej umiano spopularyzować 
akcję wśród pracowników Instytu­
cji, z których wielu wyraziło chęć 
przystąpienia do pracy w kole spor­
towym. Dobrze przeprowadzone 
wybory stały się Jednocześnie pro­
pagandą sportu.

POD ADRESEM  
RAD ZAKŁADOW YCH

—  Gdyby wszędzie przygotowa­
no się do akcji wyborów tak, jak 
w  Zakładach Kartograficznych, nie 
mielibyśmy żadnego kłopotu —  
stwierdza przewodniczący M K K F  
Kania. Dopiero przed kilkoma 
dniami rozpoczęliśmy akcję 1 za­
kończy się.ona,w  dniu 30 stycznia 
1952 roku. W  wielu wypadkach nie 
przebiega ona należycie. W  ciągu 
trzech ostatnich dni, odwołaliśmy 
wybory w  20 kolach z powodu ma­
łej frekwencji i  braku przygoto­
wania.

Np. w  kole Stali przy Wodomie­
rzach na zebranie wyborcze przy­
szło zaledwie 12 osób, choć koło 
liczy ponad 60 członków. Z tego sa­
mego powodu nie odbyło się ze­
branie w  Fabryce Urządzeń Me­
chanicznych.

—  Co jest powodem takiego sta­
nu?

—  Przede wszystkim brak zain­
teresowania ze strony rad zakła­
dowych, i które w  większości nie 

interesują się życiem miejscowego 
koła sportowego.

Na powodzenie akcji wyborczej 
możemy liczyć tylko wtedy, kończy 
nasz rozmówca —  gdy rady zakła­
dowe i ZM P zrozumią dobrze cią­
żące na nich obowiązki. (Bił)

P ie rw s ze  w  sezo n ie

zawody narciarskie
w  W a łb r z y c h u

^ A L E D W I I  spadł w  W ałbrzychu  
pierwszy śnieg, który na razie 

trzyma się doskonale, a  Już pom y­
ślano o zawodach narciarskich.

Inicjatorem  pierwszych w  tym se­
zonie zawodów  Jest m łode, bo za­
ledw ie niespełna 2 miesiące istnie­
jące koło O gniwa przy elektrowni 
Vlctoria. Protektorat nad zawodami, 
które odbędą się w  niedzielę dnia 
16. X II. br., prze ją ł M. 1 P . K K F .

Zaw ody  obe jm u ją  bieg płaski na 
dyst. 12 km . dla seniorów, 8 km. 
dla kobiet 1 Juniorów. Start 1 meta 
obok sfadlonu Górn ika w  dzielnicy  
Soblęcln, a  trasa prowadzi od sta­
dionu w  kierunku szczytu Chełmca. 
Początek zawodów  o godz. 10-eJ. 
Zgłoszenia przy jm u je  K K F  tak sto­
warzyszonych jak  1 nlestowarzyszo- 
nych.

(w r )

Koszykarki ĄZS-u
m istrzem  D o i .  S lqska

Koszykarki AZS-u zdobyły po 
raz drugi tytuł mistrzyń Dolnego 
Śląska, wygrywająo z zespołem 
wrocławskiego Ogniwa 41:24.

Każdy powinien 

o tym wiedzieć
PO D C Z A S  g d y  w e  W roc ła w iu  n ie  

o d czu w am y  je s zcze  z im y , w  K a r ­
konoszach  spadł ju ż  śn ieg. N ic  też  d z iw  
n ego ,.że  na dw orcach  w ro c ław sk ich  w i­
d z im y  co ra z  w ię c e j pasażerów , obar­
czon ych  n a rtam i i  bagażem  tu rys tyc z ­
n ym . Jadą p rzew a żn ie  w  re jo n y  K ło d z ­
ka  i J e len ie j G ó ry .

W  zw ią zk u  ze  zb liżan iem  się p e ł­
n ego  sezonu n a rc ia rsk iego  k om is ja  o- 
k rę g o w a  tu ry s tyk i n a rc ia rsk ie j P o l­
sk iego  T o w a rzy s tw a  T u ry s ty c zn o  -  K r a ­
jo zn a w czego  m a n aw a ł z a ję ć  D o n a j­
w ażn ie js zy ch  je j  zadań n a le ży  w y t y ­
czen ie  o d p ow ied n ich  s z lak ów  n a rc ia r­
sk ich  i  p rzy g o to w a n ie  ja k  n a jw ięk s ze j 

ilo ś c i sp rzętu  n ar­
c ia rsk iego . N ie
m n ie jszą  troskę  sta­
n o w ią  w a rs z ta ty  na­
p ra w cze  d la  sprzętu  
n a rc ia rsk iego . B ędą 
one u ru ch om ion e w e  
w szys tk ich  w ię ­
k szych  schron iskach  
P T T K .  P on a d to  ju ż  
w k ró tc e  P T T K  u ru ­
chom i tak i w arszta t 
ró w n ie ż  i  w e  W ro ­
c ław iu .

N ie za le żn ie  od  zn an ych  Już 1 uczę­
szczanych  sz la k ów  n arc ia rsk ich  ko ­
m is ja  tu ry s ty k i n a rc ia rsk ie j w y ty c z y  
n ow e , m . Inn. w  re jo n ie  w ro c ła w ­
skim . N a jb liżs ze  o k o lic e  W roc ła w ia  Jak 
Sobótka, T iz eb n lc a , c zy  O b o rn ik i m a ją  
doskona le  te ren y  n a rc ia rsk ie , d o tych ­
czas m ało  znane.

S chron iska  P T T K  są na o g ó l d ob rze  
p rzy go to w a n e  rta p r z y ję c ie  n a rc ia rzy . 
N ie k tó r e  z  n ich  Jak H a la  Szren icka , 
O d rod zen ie , w  re jo n ie  Je len iogórsk im , 
czy  K a r łó w , m ogą  p rz y ją ć  do 200 tu ­
rys tów . Inne, m n ie jsze , ro zp o rząd za ją  
od  80 do  100 m ie jscam i. W  w ie lu  z 
n ich  u m ieszczone będą  sp ec ja ln e  w y ­
c ie c zk i m łod z ie żow e , o rgan izow an e  
p rze z  Z M P .

O Jednym powinien turysta prze­
de wszystkim  pamiętać, w yb iera jąc  
się w  góry  na narty, a  m ianowicie  
o przepisach obow iązujących w  stre­
fie przygranicznej. D latego też ko ­
niecznym Jest przed wyruszeniem  
na narty odwiedzić oddział wzgl. 
punkt In form acyjny P T T K  1 tam za­
sięgnąć dokładnych inform acji. P rzy ­
pom inam y, io  oddziały wzgl. punkty  
Inform acyjne P T T K  znajdują się 
w  Jeleniej Górze, Karpaczu, K łodz­
ku, Polanicy, .Wałbrzychu i  W roc ła ­
w iu.

Zapaśnicy 
naszego okręgu
w a lc z q  w  B oguszow ie

z reprezentacją 

Poznania
W  nadchodzącą niedzielę reprezenta­

cja zapaśnicza naszego okręgu walczy  
na w łasnym  podwórku z reprezentacją  
Poznania. Mecz odbędzie się w  B ogu ­
szowie dnia 16 bm. o godz. 19 w  sali 
Gospody Ludow ej w  Rynku.

Reprezentacja naszego okręgu, która  
oparta zostanie na zapaśnikach W łó ­
kniarza Boguszów  oraz Stall W rocław , 
nie będzie m iała w  spotkaniu tym  
w iele do powiedzenia, gdyż poznania­
cy należą do czołówki k ra ju  1 są Jed­
nym  z pretendentów do tytułu m i­
strza. N iem niej k ilka w alk  będzie na­
praw dę ciekawych.

Dotychczas w  m istrzostwach za­
paśniczych, zawodnicy naszego okrę­
gu nie zdobyli ani jednego punktu. 
Powodem  naszych niepowodzeń jest 
słabe przygotowanie zawodników . 
W in a  w  tym w ypadku  leży po stro­
nie zainteresowanych k lubów  a  szcze 

gólnle po stronie sekcji zapaśniczej 
W K K F .

O kręg nasz posiada 4 zespoły za­
paśnicze: Stal W rocław , W łókniarz B o ­
guszów, Un ia B rzeg 1 Górn ik  W a ł­
brzych. Od pew ne­
go czasu daje się 
zauważyć w yraźny  
spadek form y na­
szych zawodników , 
a szczególnie Stali 
Górnik został już 
zdekompletowany.
Podobne trudności z 
zestawieniem  składu 
posiada Unia.

Jak dotychczas 
W K K F  nie zaintere­
sował się tą spra­
w ą, a ostatnio na­
w et nie w ysła ł swej 
reprezentacji na spotkanie m istrzow­
skie do Łodzi. Przewodniczący W K K F  
ośw iadczył przedstaw icielow i W łóknia­
rza, że W K K F  nie posiadał kredytów  
1 dlatego nie w ysła ł drużyny do Ło ­
dzi.

Pon iew aż w y jazdy  takie nie zosta­
ły planowane w  budżecie W K K F , spo­
dziewać się należy, że i na następne 
spotkania zapaśnicy D olnego Śląska 
nie będą m ogli w yjechać. Zachodzi 
więc pytanie, dlaczego inne okręgi p la ­
now ały  takie koszta w y jazdu  a W ro ­
cław  nie, oraz drugie pytanie, gdzie  
i k iedy w  takim  razie zapaśnicy pod­
niosą swe kw alifikacje . Przecież tur­
niej miast to najlepsza ku temu oka­
zja. (rw )

N o t a t n ik
s p o r t o w c a

M O SK W A . Z o k a z ji o tw arcia  «ezonu 
w sto licy  ZSRR o d były  sią  trad y cy jn e  
zaw ody ły żw iarsk ie  o nagrodą dzienni­
ka „R ad ziecki S p o rt" . W  zaw odach ty ch  
wzięło udział ponad 200 zaw odników .

D obre w y n ik i Ja k  na p o czątek  sezonu 
u zy sk ała  18-letn ia ły iw ia rk a  Sm irnow a, 
k tó ra ' na 500 m o siąg n ęła  czas 54,2.

D rużynow o zw ycięży ł zespól stadionu 
p ionierów .

SZTO K H O LM . Znany w  P o lsce  te n isi­
sta  szw edzki Rohlsson p okonał w k ry te j 
h a li B elg a  W a sh era  8 :10 , 6 :4 , 6 :1 .

SY D N EY . W  finałow ym  m e ciu  m iędzy- 
strefow ym  o p uchar D avisa  m iędzy Szw e­
c ją  i  U SA , k tó ry  ro zegran y będzie w 
A u stra lii, drużyny w ystąp ią  w  sk ład ach :

S z w e c ja : B erg elin , David«on, Jo h a n s- 
son i S iom ąuist.

U SA : Sav itt, S e l i a i ,  T rab ert, S ch ro e­
der.

Z w y cięzcy  tego m eczu sp o tk a ją  s ię  w 
fin ale  pucharu z A ustralią .

KOPEN H A G A . D ania p okon ała  Szw e­
c ję  w b o k sie  am atorskim  14:6. Szwedzi 
tw ierdzą, że w erd y k ty  sęd ziow skie b y ły  
niesłuszne.

BU D APESZT. 17-letn i p ływ ak Ipacs 
uzy skał na 100 m st. dow. 59,3.

T O K IO . M iody p ływ ak Jap oń sk i Su­
zuki u zy sk ał na  100 m st. dow. w  b a se ­
nie 50  m —  59,0.

Str. 8 I Ł O W O  P O L S K I K

Walka w wadze póUredniej Mielczaka (Poznań) z mistrzem Polski 
Kuszem. W ygrał Kusz. CAF  —  fot. Dąbrowiecki

Nasz felieton

Jutro jedziemy na narty

—  Owszem, m am y doskonałe Jesiono­
w e  narty dziecinne —  odrzekł sprze­
dawca, ale niestety —  bez w iązań  1 
kijków ...

—  To może w iązania można nabyć o- 
sobno?

B A R B A R A  by ła  po wodzie, Więc święta —  Jak m ów i przysłow ie ludo­
w e  — będą po lodz ie !" — pow iedzia ł czcigodny profesor Gzyms do 

sw ej dwunastoletniej latorośli, p rzodow n ika nauki Jasia. W obec to­
go postanowiłem  cl spraw ić na zimę prezent. Chodim y razem kupl6 nar* 
t y " . . .

Przed turniejem
w G dańsku

We wrocławskim światku pię­
ściarskim wyczuć można duże za­
interesowanie, jakie wzbudził trzy­
dniowy turniej przedolimpijski w 
Gdańsku.

W e wczorajszym numerze poda­
liśmy, że na liście zgłoszonych za­
wodników zajdą duże zmiany. Rze­
czywiście. Ekipa wrocławska wy­
jechała do Gdańska bez Sawickie­
go, Krupińskiego I  i Antoszewskie­
go. Sawickiemu odnowiła się pod­
czas ostatniej walki z Kurowskim 
stara kontuzja. Krupiński w  dal­
szym ciągu ma wybity palec, zaś 
Antoszewski ma jeszcze czas na tak 
poważny turniej.

SYSTEM W ALK

W  wagach od muszej do półcięż­
kiej włącznie walki odbywać się 
będą systemem „każdy z każdym". 
Zawodnicy wagi ciężkiej zostaną 
podzieleni na dwie grupy: silniej­
szą i  słabszą, z tym, że walczyć 
będą systemem pucharowym. W 
finale spotkają się zwycięzcy obu 
grup.

Faworytem w  wadze muszej 
jest mistrz Spartakiady Muraw­
ski, który w  bieżącym roku nie 
przegrał ani jednej walki. Być 
może, ^te dojdzie do Jego poje­
dynku z Kasperczaklem.

W A LCG A  —  KAFLOWSKI

Interesująco zapowiadają się 
spotkania w  wadze lekkiej, gdzie 
startuje oprócz Brzezińskiego, Peka 
i  W ytyka dwóch wrocławian: K af- 
lowsld i Waluga. W  półśredniej 
Kula z Gwardii spotka się z K raw ­
czykiem, Każmierczakiem, Karpiń­
skim i Derkowsldm. Trzech dolno- 
ślązaków walczy w  kategorii naj­
cięższej: Kosturkiewicz (Stal), Jeż 
(Budowlani) i Urbanowicz (Gwar­
dia). Oprócz nich w  tej samej wa­
dze walczą o prymat: Stec (OWKS) 
Jądrzyk (Gwardia), Węgrzyniak i 
Bork (Kolejarz), Groś (Spójnia) i 
Nandzik (CWKS). (Bil)

_  Tak, —  odpowiedziała, i  poszła zdjąć pantofla 
i włożyć gumowe buty.

Szofer, który wiózł Walentyną Gieorglewnę, byl 
męcząco gadatliwym chłopcem. Bez przerwy opowia­
dał jej treść- seansów kinowych. Zdawało się, że n i* 
będzie temu końca. Walentyna Gieorgiewna z począt­
ku uprzejmie go słuchała, potem zdrzemnęła się, pó­
źniej, obudziła się —  i dalej go słuchała.

Deszcz lał nieprzerwanie. W  Świetle reflektorów w y­
dawało się, te  jego krople lecą, jak kule, wprost w. 

latarnie.

Jechali szybko. N »  wybojach tłukło idę hałaśllwlt 
zapasowe koło, schowane pod siedzeniem. Około pierw­
szej w  nocy dojrzeli miasteczko. Ludzi na ulicach pra­

wie nie było.
— A  teraz dokąd? —  zapytał jzofer.
  Sama nie wiem, dokąd —  odrzekła na pół senna

Walentyna —  gdzieś koło Placu Radzieckiego.

Szofer uchylił drzwiczki, krzyknął do kogoś: „Hej. 
chłopcze'" i długo rozpytywał piechura, niewidzialne­
go w ciemnościach. Potem ruszyli dalej i wreszcie do­
tarli do placu, gdzie w  świetle latarni samochodo­
wych dostrzegli zamkniętą fryzjernię, m ilczącą. „Ga­
stronomię", zamknięty zakład fotograficzny i zaryglo­
wane kino. U drzwi kina stała deska z dykty, a na 
niej duże, rozmokłe litery. W  jednym z okien dwu-
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‘Petine
Przekład St. Damrosza

piętrowego domu la  Ea puszczonymi roletami prze­
świecał przyjemny abażur w  pomarańczowym kolorze. 
Walentynie Gieorglewnie z niewiadomego powodu w y­
dało się, że grają tam w  tej chwili w  loteryjką.

— A  teraz dokąd? — znowu zapytał szofer.
— Za kinem druga przecznica. Mieszka tam gdzieś 

Inżynier Komarow —  rzekła znużona Walentyna Gie­
orgiewna. —  Wprost nie wyobrażam sobie, jak  my go 
znajdziemy wśr£d nocy.

—  Odszukamy inżyniera Komarowa, —  rzekł z 
przekonaniem szofer.

W jechali w  ciemną przecznicę. Szofer wylazł z auta 
i bez ceremonii zapukał do drzwi najbliższego domu. 
Wewnątrz zapalono światło, ktoś otworzył okno, za­
częła się rozmowa. Potem okno zamknięto. Szofer pu­
kał do drzwi dalszych domów. „Rozbudzi całą ulicę",—

obojętnie pomyślała Walentyna Gieorgiewna, zasypia­
jąc. Ocknęła się, gdy auto znowu zatrzeszczało.

Dokąd my jedziemy? —  zapytała z przestrachem.

Do Inżyniera Komarowa, —  odpowiedział fzo- 

jfer. —  Ot tam, gdzie się świeci w  dwóch oknach. Idź­
c i e  tam, a ja  tymczasem przeczyszczę świece.

Na ganku czekał na Walentynę Gieorgiewną mały, 
ruchliwy staruszek w  szlafroku i krymce na głowie. 
Poszła za nim korytarzem, zaczepiając po drodze 
szorstkim płaszczem o rower, o koszyk, o wieszaki, 
wreszcie znalazła się w  w y tapetowanym pokoju. Na 
środku pokoju stał stół, nakryty czystym obrusem, 
przy ścianie niski tapczan, pościelony dla Komarowa 
a przy drugiej ścianie — parawan. Zza parawanu do­
chodził równy oddech śpiącego człowieka. Na stole 
leżał talerz, przykryty mokrym beretem.

—  Jesteście z budowy na przeprawie przez Wałową, 
—  szeptem, ale z ożywieniem przemówił staruszek, 
mrugając oczami, które jeszcze nie oswoiły się z bla­
skiem lampy. — Jestem bardzo rad... Proszę usiąść, 
proszę. Darujcie mi, że nie mogę was poczęstować 
herbatą... Gospodyni śpi... Jestem przecież czymś w  ro­
dzaju was —  wędrowiec.

Walentyna Gieorgiewna szeptem wyjaśniła, o co jej 
chodzi.

(C. d n.)

— Proszę bardzo. N a  norm alną nogę
dorosłego mężczyzny l

Po  powtórzeniu się tej „rozmówki** 
w e wszystkich kolejnych sklepach na­
szego grodu — niedoszły narciarz w ra ­
cał z ojcem do domu z oczami peł­
nymi łez. W  tram w aju  spotkali ciocią 
Funię.

—  Co to *  Jasiem? Czego tlę maże?
Pewnie ze dw a „niedostateczne** w  
cenzurze? —  zaszczebiotała ciotunia.

— Skąd znowu. Uczy się chłopak  
wspaniale. M a inne zm artwienie: obie­
całem mu narty, a tu na dziecinną no­
gę nie ma w  sprzedaży...

I  to z tego rozpacz? G łupstwo. Każ­
dy dom wczasowy ma buty, narty, 
kijk i i wszystko, co potrzeba dla wcza­
sowiczów. Zgłoście Jasia na „wczasy  
zim ow e" 1 chłopak wspaniale spędzi 
święta i nauczy się jeździć na nartach.

Sprawa została załatwiona. Jasio w y -  
jedzie do Szklarskiej Poręby  na 14 dni 
do Domu W czasów Dziecięcych, gdzie  
otrzyma buty i sprzęt narciarski, oraz 
będzie miał zapewnioną fachową 'opie­
kę i naukę.

N ie  możemy uspraw iedliw ić Central! 
Zbytu Sprzętu Sportowego, która po­
w inna dbać o zaopatrzenie naszej m ło­
dzieży w  kompletne przyrządy nar­
ciarskie.

★
Czym by ł sport narciarski dla poko­

lenia Polski wczorajszej? Sprawą k il­
kudziesięciu zawodowców  1 luksuso­
w e j zabaw y kilkunastu setek zblazo­
wanych m łodzieńców, synalków  ob­
szarników lub fabrykantów .

Dziś sport stał się dziedziną życia 
setek tysięcy robotników 1 inteligencji, 
m ilionowych rzesz robotniczej i chłop­
skiej młodzieży.

M ożem y rozw iazywać problem  sprzę­
tu sportowego w  sposób społeczny: u - 
dostępniamy wszystkim  naszym spor­
towcom możliwość korzystania ze 
sprzętu w  sposób społeczny, tworzym y  
pojęcie społecznego w ładania i użyt­
kowania tego sprzętu w  kolektywie. 
Dostarczamy t zaopatrujem y w  piłki, 
siatki, rakiety, narty 1 rękawice k lu ­
by, szkoły, zrzeszenia 1 środki wcza­
sowe. Realizujem y zasadę: „Sport w y ­
chowuje człowieka fizycznie I kształ­
tuje go społecznie 1"

JOT

11$ .  010 
Sobota, 15 grudnia 1951 roku  

Program  I.

3.00 Pocz. aud. 8.05 W ladom. por. - »
5.10 Koncert. 5.55 Program . 6.00 W ia­
domości por. 6.05 Wszechnica. 6.23 
Aud. dla wsi. 6,35 Duety fortep. 6.50 
Glmnast. 7.00 Dziennik. 7.20 Muzyka. —
7.55 W iad. por. 8.00 Pieśni różn. naród. 
8.20 Muzyka. 8.55 Aud. szkolna dla kl. 
V. 9.20 Aud. szkolna dla kl. X . 9.40 
Muzyka. 10.35 Koncert 10.55 „Dobra  
droga” . 11.15 M uzyka i aktualn. 11.45 
Głos m ają kobiety. 11.57 Sygnał czasu. 
12.04 Dziennik. 12.15 Melodie na a- 
kordeon. 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 „N a  
swojską nutę“ . 13.15. Informacje-. 15 .2 5  
Program  15.30 Aud. dla świetl. dziec.
16 .0 0  Dziennik. 16.20 Koncert. 17 .0 0  N a j­
ciekawsze aud. przyszłego tygodnia. —  
17.15 „Spotkanie z Salom eą". 1 7 .3 0  M u -

ŝ ua;hr  z,kra1u 1 “ W  «
n fi?  u! P Zą ■ 18 25 ..Z . naszych 
pieśni 18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Aud. 
liter. 19.30 „Na muzycznej fali'*. 19 .58  
Stan pogody. 20.00 Dziennik. 20.26 W ia ­
domości sport. 20.30 Muzyka. 21.30 „Jan­
ko M uzykant” . 21.45 Koncert. 2 2 .5 5 ” Z a ­
orzemy m iedzę”. 23.00 Ost. w iadom . —
23.10 Hym n.

Program  II.

5.00 Pocz. aud. 5.05 W iadom . por. —
5.10 Koncert. 5.55 „Zaorzem y m iedzę” .
6.00 Program . 6.05 Gimnastyka. 6 .15  
Muzyka. 6.30 Dziennik. 6.50 Dziennik.
6.50 Melodie operetk. 7 .2 0  Muzyka. —
7.55 W iadom . por. 8.00 Kurs jęz. ros. 
13.25 Program . 13.30 Aud. szkolna dla 

kl. II. 13.55 Aud. szkolna dla kl. I l i  

i IV . 14.15 A rie  operetk. 14.35 Poga­
danka metodyczna. 14.40 Muzyka. 15 .3 0  
Aud. dla świetl. dziec. 18.00 Wszechni­
ca. 16.20 Dziennik. 16.35 Pieśni w  v;-'k. 
Tino Rossi 16.45 Głos m ają kobiety.
17.00 Wiadomości. 17.15 M uzyka ludowa. 
17.40 ..Zaorzem y m iedzę”. 17.45 K urs  

Jęz. rosyjsk. 18.00 U tw ory  J. s. Bacha.
18.30 Wszechnica. 18.50 Muzyka. 19.30 

M uzyka i aktualn. 20.00 „Przy  sobocie 

po robocie” . 21.00 Aud. dla Jugosławii.
21.30 Aud. w  jęz. franc. 22.15 Koncert
23.50 Ost. wiaJom . 24. Hym n

Rec'akc1a- W roc ław , ul. P od w a le  Ś w id n ick ie  Ł6. T e l.:  C en tra la : 40-21. 
D zia ł M ie jsk i: 45:33. Seler. R ed  : 5i-P9. W yd a je  In s ty tu t P rasy

„C z y te ln ik " .  _________________________

W fed a k c jl p rzy jm u je : S ek re ta rz  redakc ji w godz. 12—14 R edaktor 
n aczelny  w  pon iedzia łk i, środy 1 p ią tk i 12—13 — R edakc ja  rękop isów  

nie zw raca. D ruk. RSW  „ P R A S A ”  Wrocław^ F-2-30296

P R E N U M E R A T A  z p rzesy łką  pocztow ą m iesięczn ie  4 50 zł, k w a rta l­
n ie  13.50 zł, p ó łroczn ie  27.— zł, roczn ie  54 -  zł. P ren u m era tę  p r z y j­
m ują w szystk ie  p laców k i poczt oraz P F K  „R U C H ”  K on to  VIJtI/136S

W zią w szy  s ię za  rączk i, ta to  z  sy ­
nem  ro zp o czę li w ęd ró w k ę  po  sklepact: 
sp o rtow ych  w  poszuk iw an iu  nart.


